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zwart: Św. Mareyanny. 
Piat. Św. Agatona P. 
Sob. Św. Honoraty. 
Niedz. Św. Arkadyusza, 
Poniedz. Św. Leoncytisza, 
Wtorek Św. Hilarego. 
Środa Św. Pawła Ł pust, 


GENA PRENUMERĄTY: 
WŁODZE 


Rocznie rh. 
Pólrocz. a 
Kwartal. A 
Miesięcz. Wsehód: g.81 
Zachód: ż. 41 
Dł. dnia: g.81 
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Odnóoszenie 10 5. 


Egz. pojedyncz ETUE 
Z prz s.łką pocztową: Redakcya 
Rocznie rb. 10 kop. — Gat 
POrOCZNIG u, a — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 4 50] ul. Piotrkowska N: III. 
Miesięcznie „ — „ 85 3 telefoni. 503. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce: 
wiersz petitowy. 


„Nadesłane na -szej stronnicy 
Mate ogłoszenia po 1', 


ARTYKUŁY. bez oznaczenia henoraryum, Redakcya uważa za bezpłatne: 


-R07 


dziennik polityozny, przanytlowy, 


Czwartek, Ania 27 grudnia 9 stycznia) 19012 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zgierzu u p. Ikierta. 


- - - 


50 kop. za wiersz. 
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rekopisów drobnych nie zwraca, 


Kanada, Chicago. 
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Sala Grand Hotelu 


W niedzielę dnia 12 stycznia 1902 roku 


EA ap HA «>€> M” € 
Zygmunta Stojowskiego 


Bity nabywać 


K. M. oukródera, Piotrkowska X 81 *"30—3—1 


Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12", 


12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10:28**, 3.52, 4.58, 8:224, 10.58**. i 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Pociągi, oznaczone * 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komumikacyi „Łódź — Warszawa bez 
przestadaenia się w Kolnszkach. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobrosława. 

WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty- 
s.ycznym, Piotrkowska Ni 87. 

FOTOPLASTIKON, ulica Piotrkowska 
da, Chicago i t. d. 

TEATR WIELKI „Uriel Acosta,* tragędga w 5 
aktach Giitzkowa. Poe zalek 0 g..8 wieczorem, 

OGÓLNE zebranie „Latbi* w lokalu włausuym 0 
uzimie 9 wieczorem. 


N 69, Kana- 


gü- 


FOTOPLASTIKON., 


dawniej Gebethnera i Wolffa 
51 Piotrkowska 5i. 
pE Tylko pokwitowania z paszą firmą mają aktnalną wartiść. 
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możua w magazynie muzycznym | 


, mie mają bezpośredniej Komu- | 


Piotrkowska 
Ne. 69. 


(Abonament 4 weryi 60 k.). 
uczniowie i dzieci po $ kop. 


Wejście 20 kop. 
Robotniey 10 kop 5 
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Wspomnienia historyczne, 


Czwartek, 9 stycznia. 


Prusacy zajmują Warszawę, 
Zgon Napoleona I. 


1796 r. 
1873 r. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 


9 stycznia. 


Rząd austryacki usiłuje obecnie wszelkiemi 
siłami sprowadzić znaczenie sejmów krajowych 
«do zera nieomal, zamienić je w maszynę do wo- 
towania budżetów i po za tem nic więcej. 

Nie udają się mu jednak te usiłowania, 
albowiem wola ludów przebija wszelkie zapory 
i ujawnia się w sejmach z taką siłą, że rząd 
zmuszony był skłonić głowę przed reprezenta- 
cyami krajowemi, którym w 
jach Austryi przypadnie odegrać pierwszorzędną 
rolę. 


Sesye prawie wszystkich sejmów krajowych 


otwarto w końcu roku ubiegłego na kilka tylko 


| dni, wrzekomo, aby nie dopuścić do nieprzyje- 


| wcale 


| mnych dla rządu wynurzeń; pomimo to dr. Koer- 
| ber zgryść musiał 


sporo twardych 
ofiarowanych mu uprzejmie 
cyjski i czeski. > 

W sejmie galicyjskim deklaracya w spra- 
wie wrzesieńskiej, "wygłoszona przez księcia 
Jerzego Czartoryskiego, stała się powodem. do 
niemiłych rozterek pomiędzy dyploma- 


orzechów, 
przez sejmy: gali- 


| eyami wiedeńską a berlińską, rezultatem: któ- 


É | 


przyszłych dzie-. 


dktnoniczny, gpeicny i literacki, m 


Ywrużajne ogłoszenia zu A trstór po 7 kop. 
kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej, kop.) 


| 


Ñ | 
g hag EM Tylko. 5 $ 


Rych kaka ] pare 


' potepiajġcy wystąpienie księcia Jerzego Czarto- 


| sza'sekya na nowo wybranego sejm czeskie ży 


wszechniemcey. 


| znaczna ilość boerów 
Deweta * 


| memu Bocie, 
niego podjazdom. 
| wywiadowczą boerzy mają 


0. 2X 


za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy ! Nekrologie po 15 kop. za 


rych był komunikat w „Fremdenblacie' n dzien- 
niku uchodzącym za półurzędowy organ austro- 
|. węgierskiego ministerynm spraw zagranicznych, 


ryskiego, złagódzony jednak przez dr. Koerbera, 
któremu nie na .rękęby było obnrzyć przeciw 
siebie polaków. 

W sejmie lwowskim panuje nastrój nie- 
zmiernie wrogi dla Niemiec, a jest on wyrazem 
opinii całego kraju, z którą sfery miarodajne 
w Wiedniu bacznie liczyć się „MUSZĄ, 

Sejm czeski również -nie żiśćcił nadziei, 
| jakie pokładał w unii dr. Koerber, przygotowu- > 
| jac w Wiedniu nader pracowicie materyaly nod 
ugody ezesko- niemieckiej. Wszystkie partye 
czeskie, zarówno najskrajniej_ radykalne, jako 
też i najskrajniej umiarkowane; zjednoczyły Się 
w celu wypracowania adresu do tronu w przed- 
miocie żądań narodu czeskiego. Była to pie- 


którego posłowie niezbyt dawno wysłuchali 2 
czeń swoich wyborców. Tym zaś sposobem, m 
nifestącya sejmu czeskiego nabiera Marór wi 
kszej sily. 

Skrajne partye / czeskie oświadcziły, ži 
w takim tylko razie wezmą udział w konfere! 
cyach ugodowych, jeśli przystąpią dó nieg 
Lecz ci ostatni wręcz olmi: 
wili kategorycznie; konferencye więc odbywaj 
się bez współudziału najskrajniejszych żywiołów 
obu narodów, co naturalnie odbiera im. charak 
ter żywotny. 

— W ostatnich dniach grudnia r. z. m pla i 
cu boju w poludniowej Afryce nadeszły wieś 
niepomyślnie brzmiące dla oręża angielskiego. 

Wodzowie boerów odnieśli nad oddział: 
angielskiemi kilka ważnych zwycięstw, które 
zaopatrzyły boerów obficie w zapasy żywności 
i materyał wojenny, oraz znacznie podniosły. 
ducha w ich szeregach, 

W dniu 28 z. m, na południe od linii blok- 
hauzów pomiędzy Erankportem a Tafelkopem, 
w północno-wschodniej części rzeczypospolitej 
Oranii słyszano silną kanonadę. Byłoby to 
zwiastnnemń, że boerzy przerwali linię. obroną 
angielską. Szerzą się nawet pogłoski, jakoby 
zebrała się pod wodzą 
w  Lionkopie, pomiędzy  Tatfelkopem 
i Linoleyem i prawdopodobnie ten to oddział 
boerów rozpoczął walkę, o której wspomina de- 
pesza z placu boju z dnia 28 z. m, szczegó 
łów jednak brak, widocznie nie przepńszeza ich 
angielska cenzura wojenna. Oprócz tego skon- 
centrowanie znaczniejszych sił, boerskich w Lion- 
kopie, zerwane przez anglików w tym punkcie P 
znaki heliograficzne potwierdzają niejako za- T ` 
miar Deweta, aby łącznie z Bothą wtargnąć da 
Natalu od poludniowo-wschodniej granicy. Tes 
graf mógł+więc podawać depeszę, jeśłi nie sa- 
to przynajmniej wysłanym przez 
Tu dodać należy, że służbę 
świetnie zorgavi > 
zowaną. 

Szezególy otrzymane o bitwie pod Twefon- 
tein są niezmiernie interesujące. Obóz angielski 
gen. Fermana był rozbity na płaskowzgórzu , 
i z uwagi na miejscowość obronną już od na- / 
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Ta 


TAE słabo chroniony przez forpoczty an- 
gielskie, szczególnie słabo była strzeżoną połu- 
dniowa jego strona. od której pojawili się boe- 
rzy w. n e wigilijną. Był to nowy dowód ta- 
leutu partyzanckiego Deweta. 4 
č dwie godziny po pogrómie nadbiegla 
lekka jazda angielska, ale wszystko już było 
skończone. Zapasy żywności i materyał wojen- 
ny uwieziono, jeńców obdarto z mundurów, a boe- 
rów ani śładu. 


._ Gazety londyńskie donoszą, że pod wpły- 


"wem ostatńich klęsk lord Kitchener sporządził 


nowy plan wojenny. Ostatnie pogromy drobnych 


oddziałów angielskich dowiodły, że nader jest 
niebezpiecznie operować niewielkiemi kolumnami 
w kraju nieprzyjacielskim. Kolumny takie nie- 
tylko mie czynią boerom szkody, lecz nadto 
zaopatrują ich w obficie w żywność i mate- 
ryał wojenny. 

Boerzy trzymają się w. odwodzie, a upa- 
trzywszy stosowną chwilę, napadają niespodzia- 
nie w przeważającej sile na odosobnione oddzia- 


ły angielskie, wybierając przedewszystkiem te, 


które posiadają artyleryę. Wobec tego Kitche- 


., 


4 
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> t pora do zdzierania obsłonek, kryjących intry- 
BY gi, brzydkie jaż same przez się, a tem brzydsze 
n pi ac gdyby się je rozgłosiło? Należało nad 
s AN | tem dobrze pomyśłec. 
1. Nie tak to łatwo wobec naprężonego poło- 
= żenia kiedy jeden krok fałszywy może obudzić 
"... czlijność zbrodniarzy i spowodować ich ułotnie- 
|, mie się. Pan Mayeur aż bladi z niepokoju. 
| | Bżorstki a prawy żołnierz, dzierżący tekę mini- 
SH sterya'ną, klął pod wąsem. Cóż robić jednak 
„wobec tak ważnych względów politycznych? 
R. 
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sze kolumny i aby mogły mieć ułatwione ruchy, 


i handlujący w mieście naszem, 
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"er zamierza w przyszłości zorganizować więk- 


nie doda im wcale artyleryi. 

~ Praktyka wykazała, że artylerya tamuje 
jeno sprawność ruchu jazdy, a ponieważ 
boerzy nie posiadają artyleryi, więc i dla angli- 
ków jest ona zbytecznym ciężarem. 


__ Dlatego też w ciągu stycznia i lutego lord | 


Kitchener odeśle do Anglii 20 bateryj artyleryi, 
W zamian czego żąda znacznych posiłków 

jeździe. À : 

Ponieważ w Anglii niema już więcej jazdy, 
ąd angielski zamierza wysłać do Afryki Połu- 
iowej kawaleryę indyjską i to w takiej ilości, 
jaką tylko pozwolą obecne stosunki w In- 
jach, gdzie Anglia liczyć się musi z nastrojem 
rodu i armii, żywiącemi wielką niechęć do 
jay z boerami. 

l 5. J. 


| Niewłaściwe, Od dni kilku niektórzy kupcy 
odmawiają przyj- 


4_2 
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mowania banknotów rublowych i trzyrublowych, 
powołując się na to,. 
wego Roku wycofane 
to 


jakoby banknoty te od No- 
zostały z obiegu. Powoduje 
straty dla tychże handlujących, kupujących 


JERZY OHNET. 


EPA Pas 


JEMNICZA, 


Tłóm. 1. Gruszecka. 


(Dalszy ciąz—patrz M 5). 


/' Być może, że cała Europa w osobie najpo- 


- tęźżniejszych swoich ministrów, była oszukiwana 


przes tych zręcznych łotrów. Nic też możliw- 
„szego nad to, że mogłyby wypłynąć na wierzch 
zeczy nadzwyczajne w biegu tego procesu, wy- 
jtoczonego ludziom znającym różne tajemnice, 


K zbrojnym w dokumenty i zabezpieczonym przez | 
dział w pewnych, niezbyt zasźezytiych knowa- 
uach rządów postronnych. 


Obecnie, stosunki ze 
vszystkiemi państwami 
'« na przyszłość 
4miej. Przygotowują się traktaty handlowe, Wy- 
sława, święto pokoju uznane przez cały świat, 
zbliży wkrótce wszystkie narody. Czyż stosowna 


| | Pierwszy pułkownik Vallenot wypowiedział się 


europejskiemi są dobre, | 
zapowiadają się jeszcze przyja- | 


zaś stawia w kłopotliwem nieraz położeniu. Dla 
wiadomości więc tak jednych jak i drugich za- 
znaczamy, iż na zasadzie ogłoszenia ministeryum 
skarbu, opublikowanego w pismach. urzędowych 
| w miesiącu grudniu r. z., siedm gatunków ban- 
knotów, pozostawiona w obiegu bez żadnych o- 
graniczeń, -a mianowicie: banknoty 500-rablowe 
od r. 1898, 100-rablowe od r. 1898, 25-rublowe 
od r. 1892, 10-rublowe od r. 1894, 5=rublowe od 


a także wszystkie rublowe koloru żółtego, oraz 
5-rublowe koloru zielonego, lat różnych, z orłem 
dwugłowym na środku, oraz cyfrą „1“ lab też 
„3 ze strony lewej banknotów; nakoniec do tej 
kategoryi zaliczono i banknoty 50-rublowe z ro- 
ku 1899 z portretem Cesarza Mikołaja: 1-go. 


Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia t. J. 
do dnia dzisiejszego drogą żelazną fabryczno- 
łódzką dowieziono towarów, a mianowicie: 

Mąki pszennej 21 wagonów (15,610 pudów ), 
mąki żytniej 16 wagonów (11,989 pud.), pszeni- 


cy 9 wagonów (7,748 pud.), żyta 37 wagonów | 


(27,750 pud.), owsa 44 wagonów (32,994 pud.), 
jęczmienia browarnego 14 wagonów (10,487 pud.), 
jęczmienia na kaszę 3 wagony (2,250 pudów), 
grochu 4 wagony (5,986 pud.), kaszy jaglanej 
2 wagony (1,500 pudów), 
17 wagonów (3,910 pud.), 


słomy prasowanej 


19 wagonów (3,419 pud.), słómy prostej 21 wa- | 


gonów (3,465 pud.), wełny zagramicznej 22. wa- 
gonów (5,279 pudów), wełny krajowej 30 wago- 
nów (7,500 pud.), bawełny zagranicznej 46 wa- 


gonów (11,582 pud.), bawełny rosyjskiej 87 wa- | 


gonów (21,620 pud.), odpadków bawełnianych 
63 wagonów (16,740 pud.), żelaza 3 wagony, 
gliny ogniotrwałej 1 wagon, wapna palonego 
5 wagonów, wapna niepałonego 8 wagonów, mar- 
muru kieleckiego w bryłach 3 wagony, cementu 
6 wagonów (4,500 pud.), drzewa buduleowego 
16 wagonów, drzewa opałowego 26 wagonów, 
desek 11 wagonów, węgła kamiennego 1012 wa- 
gonów, koksu 7 wagonów, kamienia piaskówca 
4 wagony, kości 3 wagony, soli 13 wagonów 
(9,752 pud.), nafty 13 cystern i różnych towa- 
rów 829 wagonów. 

Pociągami. pośpieszuemi. dowieziono do Ło- 
dzi: ryb 17 wagonów, bydła 12 wagonów, trzo- 
dy 16 wagonów, mięsa, 11. wagonów i różnych 
towarów 21 wagonów.  ' ! 

Wysłano z Łodzi: 
46 wagonów (34,464 pud,), wyrobów wełnianych 
8 wagonów (6,012. pud.), wyrobów żelaznych 


3 wagony (1,919 pud.), wyrobów terrakotowych | 


2 wagony, tektury smołowcowej i smoły 1 wa- 
gou (610 pnd.), cegły licowej 1 wagon, cegły 
ogniotrwałej | wagon, szmeleu 2 wagony, kafli 


bez ogródek: 


ność, żeśmy odnaleźli nareszcie ową Tajermniczą, 
jak ją nazywają nasi agenci. Jest to właśnie ta 
sama kobieta, o której panu generałowi mówi- 
łem przed kilku miesiącami, gdy śledztwo miało 
się dopiero rozpocząć. Kobieta z procesu Comin- 
ges, Fontenailles i t. d. Mamy tę ladacznicę 
pod ręką. Dość, byśmy skinęli, a znajdzie się 
w naszej mocy. Czyż pozwolimy jej umknąć? 
Czyż to możliwe? 

— E! (i przeklęci formaliści, 
lityką, zawsze coś wymyślą! — mruknął mini- 
| ster. — Gdybym ja sam decydował, prędkobyśmy 
(się z tem załatwili! Ale ci parlamentarze, ci 
adwokaci, ci dyalektyey odurzają mnie ziipełnie. 
Dopiero wśród moich oficerów 
siebie! Cóż pan powiadasz, panie sędzią? 

—'Ja, panie ministrze, gotów jestem podpi- 
sąć rozkaz aresztowania i przedstawić go proku- 
ratoryi... 

— Nie z tego! Pański naczelnik sprzeeiwi 
się temu! Wiesz pułkowniku, coby trzeba zrobić? 
Zarzucić niewód na dom przy bulwarze Maillot, 
a zręcznie.. Zbóje stawiliby opór... Agenci zaś, 
nie daliby się chyba pozabijać jak gawrony? 
Skorzystałoby się z zamieszania, 
to wymordować! 
wściekła suka. 

Pan Mayeur uśmiechnął się leciutko. 

— Byłoby to trochę zanadto po wojskowe- 
mu, panie generale.. Wszakże to nie szturm. 
| tylko wtargnięcie policyi. 
uchodzą tak energiczne formy. . 
W takim razie, rób pan, eo zechcesz 
(1 nie pytaj nas a radę. Chcesz pan, bym ci po- 


I kobietę razem % nimi. To 


r. 1895, a zatem i wszystkich lat następnych, | 


siana prasowanego | 


wyrobów bawełnianych | 


| — Teraz, panie generale, mamy już pew- | 


ze swoją po- | 


przychodzę do | 


aby wszystko | 


2 wagony, wyrobów pończoszniczych 372 pudy. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów 
bawełnianych 21 wagonów (15 692 pud.), wyro- 
bów wełnianych 13 wagonów (9,623 pud.) i róż- 
nych towarów 7 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: przenica wyborowa 
6 rubli 15 kop, żyto wyborowe 4 rb. 50 kop., 
owies 3 rb. 25 kop. za korzec. Tranzakcye dość 
ożywione, zapasy więcej niź średnie. 

Ceny paszy: ceetnar słomy prasowanej 1 rb. 
; 55 kop., słomy prostej 1 rb. 75 kop., siana pra- 

sowanego I rb. 75 kop. 

Z rzeźni. O ile potrzebng było laboratorynm 
| bakteryologiczne przy no rzeźni, dowodzi 
| fakt, że w tych dniach trzy Ńwguki nierogacizny 
| znaleziono zarażone trychiną. ztuki te pocho- 
dziły z Ostrowea, radomskiej gubernii. 

Z „lutni“, Bal lutnistów, wyznaczony na 
| dzień 18 b. m. w lókalu stowarzyszenia (Piotr- 


kowska 108) zapowiada się świetnie, Zarzad 
towarzystwa dokłada wszelkich starań, ażeby 


ten bal był jednym z najwspanialszych w sezo- 
nie karnawałowym. Komitet zabaw specyalnie 
zajmuje się udekorowaniem sali, która ma być 
stylową. 

Zapisy na bal z kolacyą przyjmuje dla 
członków Lutni i wprowadzonych gości Księgar- 
| nia łódzka (Piotrkowska 108) tylko do J6 b m. 
włącznie. 


Ze Stow. majstrów fabrycznych. Dnia 2 lu- 
tego r. b. o godzinie 2: popołudniu w lokalu 
Stowarzyszenia przy ulicy Głównej pod nr. 17 
odbędzie się ogólne zebranie. Porządek dzienny 
zapowiada: wybór przewodniczącego, przedsta- 
wienie sprawozdania za rok 1001, zatwierdzenie 
| badżetn na rok 1902, wybory ezłonków zarządu, 
komisyi rewizyjnej i komitetu wsparć. 

Projekt. Niektórzy właściciele pralni bie- 
lizny i pralni chemicznych podnoszą projekt zor- 
ganizowania w Łodzi stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy pracowników pralni. Zadaniem sto- 
warzyszenia byłoby podanie pomocy członkom 
w razie choroby, wypadku, pośredniczenia w wy- 
szukaniu pracy. 

Dla omówienia powyższego projektn, pro- 
jektodawcy zebrali się w dnia” 6 stycznia i pod- 
Jętą myśl, przez opracowanie odpowiedniej usta- 
| wy, cheą wprowadzić w tżym. ' 
| Wstrzymánie ruchu tramwajów. W dniu dzi- 
siejszym o godzinie 10 rapo zepsuła sie zwrot- 
nica na linii tramwajowej przy ulicy Piotrkow- 
skiej obok Dzielnej, wskntek czego ruch tram- 
wajów w ciągu 15 minat był wstrzymany. 

Przy pracy. Juliusz Kode. kamieniarz, zajęty 
przy wybijaniu otworu w marmurze, przez nieostrożność 
‘bardzo silnie -poranit sobie palce u prawej ręki. 


w ręku, 


wróżył? Oto, mając wszystkie atuty 
| przegrasz pan partyę! 

tej chwili drzwi się otworzyły i woźny 

podał jakiś bilet pułkownikowi. Ten pokazał ga 

ministrowi, który zawołał: 

` — Marceli Baradier! 
przybyWa. 

Wszedł Marceli, skłonił się przed ministren, 
przywitał się z pułkownikiem i ze sędzią, i bez 
żadnych wstępów rzekł: 

— Zobowiązałem się uwiadomić pana gene- 
rała, gdyby zaszło co nowego i przychodzę uiścić 
się z przyrzeczenia. Cieszy mię bardzo obecność 
pana sędziego... 

— No, do rzeczy, kochanku. 

— Otrzymałem dziś rano, panie generale, 
ten oto list, 

Położył na biurku arkusik papieru, który 
minister obejrzał uważnie. 

— Żadnej cyfry, format zwykły, papier pra- 
sty, charakter pisma wyraźnie udany i żadnego 
podpisu. Zobaczymy treść: „Jeżeli pan pragniesz 
widzieć się ztą, co wiesz, a która zawsze jedna- 
kowo cię kocha, bądź pan dziś wieczorem o go- 
dzinie dziesiątej na placu l'Etoile, przy alei 
Hoche... Powóz będzie tam czekał. Wsiądź pan 
do niego, stangret nie będzie pana pytał o ża- 
dne wskazówki i zawiezie pana tam. gdzie je- 
steś oczekiwany ”. 

— Dobrze... Niema wprawdzie mowy 0 zi- 
(wiązaniu panu oczów, ale po za tem propozycya 

jest klasyczna... Cóż pan zamierzasz zrobić? 
| — Pójdę na tę schadzkę! 


Prosić! W samą porą 


W sądownictwie nie | 


(d. e. n.). 
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Drobny ogień. „Wezoraj o g. 3 po poł. I i JIod 
działy straży Gen. zostały wezwane na ulicę Południową 
pod N 23, gdzie zapaliła się belka, wpiiszczona w luft 
komina. Oddział I, po frzybyciu na miejsce, zajął się 
gaszeniem ognia, oddział II powrócił do koszar, 

Kradzieże. Chwilowo zamieszkałetnu Herszowi 
Kapłonowi w hotelu Metropol, przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 18, z numeru skradziono palto. 

— Przy ulicy, Zgierskićj nr. 42, z mieszkania Elia- 
sza Winklera skradziono różne rzeczy, wartości 120 rb. 


Z sąsiedztwa. 


Tuszyn. (Kor. wł.). Pod złą wróżbą zaczę- 
liśmy rok nowy: w sylwestrowską noc spłonął 
tuż pod miastem wiatrak, będący własnością tu- 
tejszego piekarza Adolfa Linka. Ogień wszczął 
sig około godz. 3 w nocy i z pięknego wiatra- 
ka ubezpieczonego na 3,140 rubli pozosta- 
ły jedynie zgliszcze. Do tego czasu pojąć 
nie możemy, że ogień mnie objął sąsiedniej 
dzielnicy Duszyna, t. z. Bugaja, a zawdzię- 
czyć to. należy jedynie spokojnej bezwietrznej 


nocy, bo ratunku nie było żadnego. Wyjechał | 


wprawdzie do oznia z sikawką opiekun naszych 
rozklekotanych narzędzi, ale było już za późno, 
zresztą kto miał ratować, gdy straż ogniowa do 
której od I i pół roku wzdychamy, na której u- 
rządzenie posiadamy fundusze, i [kandydatów 


| 


| Zgierza, pomimo woli 


na strażaków pomimo starań, dotąd nie zo- | 


stała zatwierdzona. 


ooo o Tdadzie” Bior tej mivodzownaj | Qzy stan taki na zdrowotność mieszkańców do- 


dla nas instytucyi, a podanie nasze jest stale 
w drodze między Tuszynem, Łodzią i Piotrko- 


wem, no i z powrotem, dziś trndno już określić, | 


ile wiorst zrobiło, tradniej, ile jeszcze wypadnie 
mu zrobić. Przed paroma miesiącami zostało nam 
ono zwrócone z poleceniem przepisania normal- 
nej ustawy dla straży ogniowych w Królestwie, 
w zastosowaniu do potrzeb Tuszyna. Niezbyt 
dawne -w ostatnich dniach listopada—zażądane 
znów od nas wiadomości, w promieniu ilu wiorst 
od miasta będzie działać nasza straż, Odpowiedź 
została wysłaną, obecnie zaś z największą nie- 
cierpliwością czekamy zatwierdzenia straży, bo 
przecież nasze domki drewniane są jedynie i to 
bardzo nizko ubezpieczone w rządowem towa- 
rzystwie, a - ruchomości wcale nieusekurowane. 
Zresztą, jak obliczył niedawne w „Strachowem 
Obozrenii* p. Preiss, Towarzystwa ubezpieczeń 
pokrywają zaledwie '/, część strat spowodowa- 
nych przez ogień, czyli w eałem państwie 50 
milionów rubli, gdy straty w 1900 roku dosię- 
gły kolosalnej sumy 400 milionów. 

Nić też dziwnego, że uchwała komitetu mi- 
nistrów, polecająca wszystkim «rzędom 1 osobom 


| dya. pióra Marcelego Barcińskiego p. t. „Nie- 


| Zielińskiego, pokochała malarza Zatorskiego, Któ- 


prywatnym zachęcanie ludności do walki z nisz- | 


czącym żywiołem, do zawiązywania straży ognio- 
wych, zyskała w dniu 8 czerwea ubiegłego ro- 
ku Najwyższą sankcyę. 

Niemal z równą niecierpliwością oczekujemy 


rozstrzygnięcia sprawy założenia nowego emen- | 


tarza. O przepełnieniu stąrego, o obcinaniu rąk, 
nóg i głów dawniej leżącym ma cmentarzu nie- 
boszezyków co się aż nazbyt często u nas prak- 
tykuje, pisałem wam dawniej, przed dwoma żda= 
je się miesiącami, gdy sprawa ta wszczętą wo- 
stała. 

Obecnie, szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
na ementarzu niewiele nowych mogił przybyło, 
ale miejsca brak już, niech wypadnie choć- 


by nieznaczna epidemia, a grzebać _ literal- - 
nie nie będzie gdzie, nie dziwcie się więc, 
że niepokój nas ogarnia, eo będzie dalej. Miej- 


see na cmentarz wybraliśmy, czekamy więc tyl- 
ko przyjazdu komisyi, na i zatwierdzenia nasze- 
go wyboru; 'a tymczasem strach co się u nas 
na cmentarzu dzieje. 


Od jutra zaczyna urzędować niedawno wy- | 


brany na wójta obywatel taszyński 
Kiełbasiński. Może potrafi on przy pomocy do- 
skonale obznajmionego ze sprawami gminnemi i 


miejskiemi i niezwykle dbałego o dobro osady | 
pisarza gminnego i również obywatela Taszyna, | 


p. Jana Zygadły, przeprowadzić pewne sprawy, 
które od lat wielu czekają na rozstrzygnięcie. 
W szeregi, tego rodzajn spraw na pierwszem 
miejscu należy postawić zabrukowanie Starego 
rynku. Jestto wprost niesprawiedliwością -ze 
strony miasteczka, które pobiera opłatę od przy- 
jeżdżających na targi i jarmarki handlujących i 
chłopów, i zmusza ich do stania na niebrukowa- 
nym rynku lub ulicy. 


Dużo spraw jest na wokandzie, ale prze- 


p. Szymon 


prowadzenie choćby najdrobniejszej jest niezwy- | 


że powoduje nią jedynie prywata, że stara się 
/ biste rachunki, wywierać osobistą zemstę, można 


ją jedynie potępiać i pragnąć, by dla dobra | 
| ogólna w jakikolwiek sposób zagłuszoną, stłumio- 


pewnego pięknego poranku wziąć do pięści i 


| walki jakim, był w Nowogrodzie most na Wol- 
| chowie, wszcząć walkę na owym niebrukowa- 
| nym rynku. 


| nie, by* podpisała akt, upoważniający do pod- 


,dysława w objęciach modelki Mani, co skłania 
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kle utrudnione wobec istnienia stałej opozyceyi, 
która bruździ na kaźdym. kroku, a której szko- 
dliwe machinacye ujawniły się z całą nagością 
na odbytem w ostatnich dniach grudnia zebraniu 
gminnem, l 

Gdybyż jeszeze podstawą dla owej opozycyi 
było dobro społeczne, dobro gminy czy osady, 
w takim razie. byłaby ona: nawet pożądaną, ale 


tylko za pomocą ogółu gminiaków. załatwiać oso- 


ną została, w przeciwnym razie. cała nasza osa< 
da, podzielona dzisiaj na dwa wrogie obozy, 
walczące dotąd siłą denuncyacyi, gotowa się 


kija, a nie mając takiego stałego terenu do 


Bal. Dnia 25 b. m. odbędzie się w Zgierzu 
bal na korzyść tamtejszej ochronki. Komitet do- 
kładą wszelkich starań, żeby zabawa wypadła 
jaknajświetniej i zasiliła szczupłe fundiisze ze 
wszech miar godnej poparcia iustytneyj. 

Rynek Bałucki, Przejeźdżająć tramwajem do 
oko zatrzymuje się na 
Rynku Bałuckim, którego wygląd jest odrażają- 
cy. Rynek ten ogrodzony drewnianemi baryerami, 
po za któremi leży morze błota i kupy nawozów. 


brze wpływa, o tem dwóch zdań być nie może, 
Zachodzi pilna potrzeba, by rynek ten doprowa- 
dzono do porządku. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. £p.) Wystawiona wczoraj 


po raz 
pierwszy na scenie teatru Wielkiego 


kome- 


wolniey”, widocznie zainteresowała łodzian, 
wszystkie bowiem miejsca, oprócz kilkndziesięciu 
na piętrach najwyższych, były rozsprzedane. 

Niema w tem nie dziwnego, antor bowiem 
jest nrodzonym łodziawinem i pierwszą swą pra- | 
cę sceniczną wystawiał na scenie. Zanim atoli 
przystąpimy do jej oceny, musimy pokrótce 
zastanowić się nad jej osnową. 

Jest to rzecz nienowa, oparta na owym 
osławionym. trójkącie, w którym mąż, żona i ko- 
chanek graja główne role. 

Helena, żona dyrektora banku, niejakiego 


remu pozuje do portretu, wzajem przez tegoż ko- 
chana. Beez jest te kobieta, jeśli nie uczciwa, 
to przynajmniej -szanująca pozory i licząca się 
bardzo % opinią świata, wskutek czego opiera 
się zwycięzko nalegamiom Władysława, uważają- 
cego opór jej za hołdowanie przesądóom, za kłam- 
stwo obłudne, niczem nieusprawiedliwione. 

Zbieg okoliczności mieć chce, że Helena do- 
wiaduje się -o łotrostwach swego męża, który do- 
puścił się złodziejstwa i oszastwa, a dla pokry- 
cia swego niecnego czynu zmusił Ją  bratal- 


niesienia znacznej sumy z jej posagu. To skła- 
nia Helenę: do opuszczenia domn męża raz na 
zawsze na szezęście jednak w pracowni Zator- 
skiega, do którego uciekła, Helena spotyka Wła- | 


ję do powrotu w dom mężowski, i jest przyczyną 
zerwania z kochankiem, a zarazem i zakończe- 
niem sztuki. j 

Przedewszystkiem,  najkardynalniejszy błąd, 
jakiego dopuścił się młody autor, tkwi w samem 
założeniu sztuki, sądząe po tytale; przestrzeganie | 
bowiem praw uświęconej przez wieki etyki mo- 
ralnej nie jest niewolą, jeno uświęceniem zasa- | 
dy. bez której rodzina rozpadłaby się w gruzy; 
a społeczeństwa zeszły do rzędu stad, zadawal- 
niających swe namiętności wedle woli i kaprysn, | 
co naturalnie zniweczyłoby całą zdrowo pojętą 
cywilizacyę i wszelki dorobek duchowy. Wier- 
ność małżeńska, to nie przesąd, to konieczność, 
której bez szemrania poddają się społeczeństwa 
zdrowe, nie zwyrodniałe, a im wyżej stoją kul- 
turalnie, tem surowiej przestrzegają praw etyki 
moralnej. 

Autor, jesli jest zwolennikiem wolnej. mito- 


ści, to nader słabo prowadził atak, a Jeszcze 
słabiej wypadła obrona, skutkiem czego akt II 
wyszedł blado. Pomijając już bowiem zbyteczną | 


i nie mówiącą nie nowego frazeologię, któr 

zresztą przeładowaną jest cała sztuka, zgrzeszył 
naiwnością sytuacyi, albowiem trudno przypa- 
ścić, by ktokolwiek list, bardzo go kompromi- 
tujaey, tak nieopatrznie; zostawił na stole; nie- 


mniej jest rzeczą niepodobną do wiary, aby ż0o- 


na, nawet nie kochająca męża, bez zażądania 
wyjaśnień potępiła go odrazu, tembardziej, że 


przecież był to człowiek dotychczas powszechnie ' 


szanowany. Gdyby jednak pogodzić się z tem, 


| to znów trudno przypuścić, aby Helena dla ra- 


towania honoru męza, którego, jak się później 
okazuje, porzucić zamierza, oddawała część syè- 
go posagu. 

Wszak bankructwo moralne Zielińskiego 
byłoby do pewnego stópnia usprawiedliwieniem 
jej czynu, przynajmniej w jej mniemaniu. 

Drugim Kkardynamym błędem jest wybór 
środowiska, w którem akcya się toczy. Ma to 
być społeczeństwo polskie. Otóż możemy zape- 
wnić młodego autora, że rzeczy takie w polskiem 
społeczeństwie byłyby niemożliwe. 

Tak nisko nie apadliśmy jeszeze 
nadzieję, że nie upadniemy. 

Pozatem język, jakkolwiek potoczysty, grze- 
szy wielu błędami, których jednak łatwo możnaby 
uniknąć, gdyby zarówno autor, jako też i ołówek 
reżyserski popracowali trochę pilniej. ~ 

Jako zaletę sztuki przyznać należy autorowi 
niezaprzeczony nerw sceniczny, dzięki któremu 
p. Barciński przy pracy i studyach wyrobić się 
może na zdolnego komędyopisarza. Jest w jego 
pracy wiele miejsce oryginalnie i szczęśliwie po- 
myślanych; ekspozycya weale zręcznie ujęta, 
akt III prawie bez zarzutu zbudowany, akt IV 


. 


i miejmy 


oryginalny w pomyśle j zręcznie przeprowadzony. 


Całości słucha się % zaciekawieniem, a miejscami 
z zainteresowaniem. 

Słowem, uwagi powyżej skreślone nie po- 
winny zniechęcać młodego autora, przeciwnie 
być mu bodźcem do dalszej pracy. 

Artyści naszej sceny zrobili wszystko, 


wili się w jaknajlepszej szacie, i im też w lwiej 
części zawdzięczać należy powodzenie wczorajszej 
premiery. 

Pani Bissen-Janowska z roli Heleny wydo- 
była wszystko, w co tylko autor nposażył tę 


co 
leżało w ich mocy. by „Niewolnicy* przedsta- 


postać nienową weale i najmniej oryginalną 


w sztuce. Grała ją przytem smacznie i z wiel- 


kim umiarem artystycznym. Pani Gromnicka : 
z roli modelki Mani stworzyła istny klejnocik, 
tyle tam było finezyi, życia, zręcznej kokieteryi 


przy przedziwnie utrzymanym umiarze artyst 


cznym. P. Kopczewski bardzo trafnie pojął r ę i 


Zielińskiego i utrzymał ją w tonie, a byla ta 


rzecz niełatwa, jest to bowiem postać w sztuce 


jedna z główniejszych, najbladziej podmalowana. 
P. Wostrowski % uczuciem, entuzyaamem mlo- 
dzieńczym 1 artyzmem odegrał wdzięezną rolę 
malarza Zatorskiego, a p. Olszewski wprost nie- 
porównany był w roli malarza Krzycha. 


= Całość pracowicie wyreżyserowana, zwłasz- 
szła gładko. Autora - 


cza w scenach zbiorowych, 
przyjmowauo owacyjnie. 

* Repertuar teatru Wielkiego zapowiada 
w dalszym ciągu: piątek--„Uriel Acosta* z p. 
Kopezewskim w tytułowej roli, sobota—, Kobie- 
ty z kamienia“, dramat w 5 aktach z prologiem 
Barriera i Thibout, w niedzielę po poł. „Zbójcy*, 
wieczorem „Kobiety z kamienia 

* Po pierwszem przedstawieniu „Salaman- 
dry* Graybnera we Lwowie, krytyka miejscowa 
podniosła zalety sztuki, chwaląc przedewszyst- 
kiem piękny język i grę ) 
sady tej nowości, która 


ukaże się we wtorek, 


sutor i n nas będzie zupełnie zadowolony 
z jej wykonania, co zresztą Sam osądzi, zapo- 
wiedział bowiem swą obecność na przedsta- 
wienin. 


* Na 12 stycznia, w niedzielę zapowiedzia- 
ny został w sali Grand Hotelu koncert młodega 
i niezmiernie utalentowanego pianisty kompoży= 
tora Zygmunta Stojowskiego, którego występ 
w wielkim symfonicznym  koncercię Warszaw 
skiej Filharmonii d. 20 grudnia r. z.. tak doda- 
tnie sprawił wrażenie. 

Dzisiaj, we ezwartek Stojowski daje wieczór 
kompozytorski w warszawskiej Filharmonii, na- 
stępnie przyjeźdźa, aby dać się słyszeć łódzkiej mn- 
zykalnej publiczności. Zygmunt Stojowski po 
raz pierwszygra w kraja, pomimo iż. zagranicy 
liczy się do grona pierwszorzędnych wirtnozów. 


aktorów. Sądząc z ob- 
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Z WARSZAWY. 


_. — A powodu wątpliwości, czy projekt oświe- 
tlenia elektrycznością miasta urzeczywistni się, 
przynajmniej w najbliższym szeregu lat, przy 
tym stanie interesów, w jakich znalazło się 
przedsiębiorstwo niemieckie, które podjęło się 
tego obowiązku na licytacyi, instytucye rządowe 
przystąpiły do budowy własnych instalacyi elek- 
tycznych, W tych dniach elektrycznością oświe- 
tlono szpital Czerwonego Krzyża w alejach Je- 
rozolimskich; nowa stacya oświetlenia dla gma- 
chu. korpusu kadetów budowana jest w alei 
. Bzńcha, część zaś koszar gwardyi, nowo zbudo- 
wanych na polu Mokotowskiem, również oświe- 
tlono przy pomocy własnej instalacyi. Należy 
dodać, że niektóre gmachy publiczne i prywatne, 
których posiadacze przestali już wierzyć w moż- 
liwość urzęczywistnienia projektu oświetlenia 
miasta i budowy stacyi centralnej, również za- 
prowadziły własne instalacye. : 

|. Józef hr. Potoeki oświetlił pałac swój i 
czyść sklepów na rogn Krakowskiego Przedmie- 
ścią i Czystej, zaś Ksawery hr. Branicki w, dal- 
szym ciągu nowo wznoszone domy na. Foksalu, 
Smolnej i nabyty plac od Maryi hr. Branickiej 
na Nowym Świecie oświetla własną instalacyą 
elektryczną. 

— Z Petersburga nadeszła wiadomość, iż 
Towarzystwo akcyjne budowy i eksploatacyi 
kolei podjazdowych w Królestwie Polskiem wła- 
dza uznała jako ostatecznie ukonstytuowane po 
ułożeniu całego kapitału akcyjnego w sumie 
100,000 rabli w gotowiźnie lub ekwiwalentach. 
Nowe Towarzystwo obejmuje niezwłocznie na 
własność zbudowaną przez założycieli kolejkę 
wązkotorową marecką na przestrzeni od Warsza- 
wy do Radzymina. 

 — Tymczasowy wykaz dochodów brutto 
kolei warszawsko-wiedeńskićj w listopadzie r. z. 
ujawnia wpływ ogólny rubli 1,505,964, wobec 
rubli 1,581,515, w tymże czasie r. z. Dochody 
od stycznia do listopada wyniosły rb. 16,2u9,354, 
wobec rb. 16,613,562 w r. z. 

— Łagodna zima tegoroczna powoduje skar- 
gi % kół kupieckich, które w nadziei dobrych 


|. rargów poczyniły zakupy. Składy futer, towarów 


wełnianych, czapnicy i krawcy, wreszcie węgla- 
rże, stają w pierwszym rzędzie niezadowolonych. 
Jeżeli taka zima, 
uskarżają się, utrzyma się nadal, to wiele kup- 
tów może ponieść straty poważne. 

— Pom. komisarza X cyrkułu, w myśl roz- 
poza zenia warszawskiego oberpoliemajstra, do- 
kon: 


na którą biedacy znów nie> 


oględzin sklepu Stanisława Winiarskiego, | 


przyczem ujawnione karty pocztowe, w liczbie 
54 egzemplarzy, z wizerunkiem Mickiewicza 
z jednej, a orłem czarnym i herbem m. Warsza- 
wy z drugiej strony, zabrał i złożył władzy 
wyższej. 

Spisawszy z tego protokuł policyjny, komi- 
tet cenzury przesłał go do sędziego pokoju 8-g0 
rewiru m. Warszawy, dla pociągnięcia Winiar- 
skiego do odpowiedzialności sądowej ż art. 19 
ust. karnej za nie złożenie cenzurze kart poczto- 
wych, otrzymywanych z zagranicy, celem spraw- 
dzenia ieh treści, w druku wyrażonej. 


Sędzia pokoju z nwagi na to, że według | 


oświadczenia 
cenzora, 


stawającego w sądzie starszego 
oskarżenie wszczęto przez pomyłkę — 
Winiarskiego uniewinnił. (Kurs Warsz. '). 

— Muzeum rybackie, projektowane już od 
dość dawna, ma teraz wszelkie widoki urzeczy- 
wistnienia, ponieważ zarząd oddziału Towarzy- 
stwa rybackiego podjął ten projekt na nowo i 
przedstawi go na ogólnem zebrania do zatwier- 
dzenia. 

— P. Stanisław Karaffa-Korbut, nowomiano- 
wany członek dyrekcyi teatrów warszawskich, 
obejmuje swe stanowisko z d. 14 b. m. 

| = Wezoraj o godz. 2 po południu, jak do- 
nosi „Gazeta Polska“, w mieszkaniu ks. Jana 
Tadeusza Lubomirskiego zebrali się liczni repre- 
zentanei licznych instytucyi, w których działal- 
mości brał Jab bierze. jeszcze udzial czeigodny 
jubilat. Ograniczony do skromnych rozmiarów 
obchód także  powodn zgonu Ś. p. J. 6. Blócha 
rozpoczął się od przemówienia p. Ludwika Gór- 
skiege, poeczem.hr. Feliks Czacki odezytał adres 
od obywateli rozmaitych stanów i doręczył jubi- 
latowi medal złoty z odpowiednim napisem. Na- 
stępnie pizemawiali kolejno: ks. Maciej Radzi- 
wiłł w imieniu Tow. dobroczynności, prof. T. 
Korzon imieniem historyków, prof, , Re Plankie- 
wiez od redakcyi: „Eneyklopedyi wychowaw- 
czej“, dyr. I. Wieniawski imieniem Tow. wzaj. 
kredytu, mecenas Artur Bardzki od Tow. kred. 
m. Warszawy, wreszcie w 
tegoż towarzystwa prof. K. Kaszewski. Ks. Lu- 
bomirski w serdecznych słowach -podziękewal -ża 
te dowody uznania. 


--——_— 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. | 


Z Piotrkowa. 
— W sprawie wycofania z handlu towarów 
niemieckich i Piotrków nie pozostał w tyle, 
przeciwnie dał odczuć kupcom, sprowadzającym 


które jest prawdziwa plagą miasta. 


imienin urzędników | 


towary wyrobów niemieckich, że więcej ich ku 
pować nie będzie. Ci, który protegowali jedy- 
nie towary zagraniczne i innych nie kupowali, 
oglądają przy kupnie z całą starannością plomby 
i marki fabryczne, by mie nabyć czasem choćby 
przez pomyłkę wyrobu niemieckiego. Najwięcej 
ucierpieli właściciele składów gałanteryjnych, 
którzy zwykle w czasie przedświątecznym cie- 
szyli się wielkim pokupem galanteryi niemieckiej. 
Kryzys tegoroczny zda się odstręczy ich od 
sprowadzania nadal tych towarów. 

Bardzo wiele w-tej mierze zdziałało Stowa- 
rzyszenie Rolnicze, sprowadzając maszyny i na- 
rzędzia rolnicze z fabryk amerykańskich. Da- 
wniej ziemianie nasi posiłkowali się narzędziami 


-przeważnie wyrobu-niemieckiego. 


— W tych dniach przed domem p. 6.. za 
parowym młynem, znaleziono bogato ubrane pod- 
rzucone dziecię płci męskiej w wieku około 2-ch 
tygodni. Koronki, hafty i webowa bielizna 
świadczyły, że dziecię porzucono nie % nędzy. 
Na drugi dzień znaleziono w temże miejscu kosz 
z bielizną dla tegoż podrzutka. Aczkowiek poli- 
cya natychmiast rozpoczęła poszukiwania matki 
dziecięcia, nie zdołała jej jednak dotąd wykryć. 


| Natrafiono«wprawdzie «na -pewien-ślad, -leez ten 


okazał się mylnym. 

— Magistrat m. Piotrkowa poruszył znów 
projekt oczyszczenia koryta byłej rzeki Strawy. 
Projekt ten 


zda się niezadługó obchodzić bedzie- 100-letni 


| jubileusz od czasu swych narodzin. 


Werkowanie kolonistów. 


Koloniści niemieccy w Pęcławicach, Sieleu, 
Oględowie i Łuszycy, otrzymali od komisyi 
kolonizacyjnej w W. Ks. Poznańskiem piśmienną 
propozycyę na bardzo korzystnych warunkach 
osiedlenia się w Księstwie. Przysłano im do wy- 


| born spis wiele miejscowości i*majątków, które, 


jak widać z planów, są już podzielone i pobu- 
dowane dla każdego kolonisty. Propozycya tu 
podobała się tutejszym. kolonistom bardzo i w tym 
celu: wysyłają depuiacyę, "która ma; wbadać na 
miejscu wszystkie warunki osiedlenia, się, Podo- 
bne propozycye otrzymało wielu osadników nie- 
mieckich w całym kraju, a także w guberniach 
południow.- Cesarstwa, z którymi nasi niemey un- 
trzymują stosunki. 


Dominik Wretowski. 


( rwdulatch traktatu handlowego- 


pomiędzy Rosyą a Niemcami, 


za szczególnem uwzględnieniem wywozu produktów 
rolnych z Rosyi. 


—:— 
. 


(Dalszy ciąg, p. M 5). 


Wartość przywozu cgóluego prodakcyi ro- 
syjskiej do Niemiec, w epoce 1881 do 1884-r., 
t.j. w okresie wprowadzonych w życie naj- 
pierwszych, jak widzieliśmy, 
wchodowych na produkty rolue, 


wynosiła rocz- 
uie, średnio, 


388 milionów marek, co stanowi 


12.29 całkowitej wartości wwozu do Niemiec, | 


r. j. 12.2% warteści wwozu produkcyi ze wszyst- 
kich ezęści świata wraz z Rosyą do Niemiec. 
Pod wpływem ciągłego wzrostu ceł wchodowych, 
wartość wwozu produkeyi rosyjskiej w okresie 
1585—1888 r. zniża áQ, Średnie, rocznie do 357 


milionów marek, czyli do 11.4% całkowitej war- | 


tości wwozu. W okresie 1889—1892 r. widzimy, 
weżnaczną procentowo, poprawę. Okres teu 
wskazuje 514 milionów marek, jako 


wwozu całkowitego. Rok 1893 rok ostrej walki 
na polu ceł ochronuych, wykazuje 353 milionów 
warek, co stanowi tylko 8 6°/, wartości wwozu 
ugóluego. 
ue pulepaza się. W okresie 1894—1897 r. war 


tość wwozu % Rosyi do Niemiec wynosi już ro- | 


cznie 614 milionów marek, czyli 13.79/, wartości 


| wwozu. 
| charakterystyka ogólna całkowitego wwozu do 
w rozpoznawaaym okresie | 


nieznaczovych ceł | 


7 warteść | 
ricznego, średniego, wwozu czyli 12 1°/; warte ści | 


Po zawarciu tragtatn, położenie ogòl- | 


ogólnego wwozu. W r. 1898 wartość wwozu | 


wzrasta do 726 milionów marek, stanowi to je 
dnak tylko 1339/, oególvej wartości wwoxa. 
W r. 1899 wartość wwozu spada do 716 milio 
nów marek, czyli 12 40/, wartości całkowitego 
Widzimy z cyfe tych jednocześnie, że 


Niemiec wykazuje. 
czasu, dążność do nadzwyczajnego wzrostu. Gdy 
w lątach 1881—1884 wartość ogólnego, całkowi- 
tego, wwoza do Niemiec wynosiła nieco więcej, 
nad 3. miliardy murek rocznie, to w roku 1899 
wartość tego wwozu wynosi już prawie dwa ra- 
zy tyle, gdyż blisko 6 miliardów „marek. Cyfry 


| absolntue wywozu z Rosyi, wyłącznie do Nie- 


miec, w tymże okresie, rosną też, jak widzie- 
liśmy przed chwilą. procentowo jeduak, t. j. po- 
równuwczo, wywóz rosyjski w r. 1699 znajdujo 
się zaledwie na poziomie takiegoź wywozu 
w okresie 1881 —1884 

Zobaczmy teraz, jak przedstawiają się liczby 
odwrotne, t. j. liczby wwozu do Rosyi, tak egól- 
nego, jak również specyaluie z Niemiec nadcho- 
dzącego. p 

W okresie 1881—1884 r. wwieziono do Ro- 
syi 7 Niemiec towarów .wszelkiob, - wartości blj- 
sko 186 milionów rubli, średnio, rocznie, co wy- 
nosi 357% ogólnego, ze wszech stron, wwozu do 
Royi. W okresie 1885 — 1888 r. wartość wwozu 
zniża się do 116 milionów rubli rocznie, czyli 
do 312% wwozu całkowitego. W okresie 1889 — 
1892 r. widzimy dalszą zniżkę, Wartość wwozu 
z Niemiec wynosi prawie 112 milionów rubli, 
czyli 27 1% wartości ogólnego wwozu. Rok 1893, 
wyjątkowy, jak wiemy, wykazaje 99 milionów 


rubli, jako wartość wwozu do Rosyi, czyli 21.89 | 
Okres 1894—1897 r., 


wartości ogólnego wwozu. 


okres poGzątku traktatn, daje prawie 173 milio- 
nów rubli wwozu, czyli 30.6%, wartości wwozu 
ogólnego. Qyfry te wzrastają następnie i tak: 


| w r. 1898 mamy 202 milionów rubli wwozu, co 


czyni 327% ogólnego wwozu; w r. 1899 znajda- 
jemy prawie 281 milionów rubli, czyli 39% war- 
tości wwozu ogólnego. Osłabieuie pewne w tym 
ruchu daje nam rok ostatni, 1800, wykazniący 
215 milionów rabli wartości wwozu, czyli 37.6% 
wartości wwozu ogólnego, W ruchu do Niemiec, 
obserwowaliśmy pewne osłabienie joż w r. po- 
przednim 1899; -danych zaś za r. 1900 dla wwo- 
za do Nemiec nie mamy jeszcze pod ręką. Zo- 
stawienia ta dowodzą, że względu'e do najsłab- 
szego, 1893 r, wywóz tak z Rosyj do Niemiec, 
jak w kieruaku odwrotnym: z Niemiec dv. Rusyi, 
pod siłą traktatu baodlowego stale rozwijał się, 
Wzrost ostateczny jednak, o ile z liczb dotych- 
czas posiadanych wypada, określa wię, eo do 
wartości wwozu » Rayi do Niemiec (124—86) 
liczbą 3.8%, względuie do wartości wwozu ogól: 
nego. Jest to rezultat sam z siebie nieznaczuy; 
ale niewielka waga tego rezultatu zmaleje je- 
dnak, gdy porówuamy ją % takimże rezultatem, 
obliczonym dla kieranku odwrotnego. Otóż osta- 
teczny wzrost wwozu % Niemiec do Rosyi okre- 


| šla się (37.6—21.8) liczbą 158% względnie do 


ogólnego, wszechówiatowego wwozu do Rosyi. 

Zzstawienia to wykazuje, że względnie do 
ogólnej wartości wwozu du Rosyi i do Niemiee, 
te ostatnie wysyłały więcej do Rosyi, aniżeli, 
nawzajem, od niej otrzymywały w ostatnim roku 
sprawozdawczym, o 12%. 

Ta liczba malaje poniekąd stratę ekouomi- 
czvą Rosyi na traktacie handlowym z Niemcami. 


(D. e. n.). 
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P. Daszyński więc -tak-samo, jak wszyscy |  Przysięga—to przysięga. Tę przysięgę nie- 


_ Naiwność polska, 


Pod tym tytułem zamieszcza dr. Julian Ocho- 
rowicz w odcinka noworocznego numeru „Gaze- 
ty Polskiej* szereg smutnych uwag pod adre- 
sem społeczeństwa polskiego, a zwłaszcza sto- 
sunku naszego do niemców, który teraz z powo- 
du sprawy wrzesiński 
plan w publicystyce polskiej wysunął. 

Otóż naiwnością — nazywa dr. Ochorowiez 
nasze odwoływanie się do opinii „uczciwych 
niemców** i łudzęnie się, że to odniesie jaką- 
kolwiek korzyść, że wogóle mamy wśród niem- 
ców przyjaciół, którzyby wystąpili w naszej 
obronie, 

Jest to pogląd oparty na nieznajomości cha- 
rakteru narodu niemieckiego, 
w szeregu wieków. „Niemcy Tacyta zamienili 
maczugi na odtyleówki i skóry dzikich zwierząt 
na błyszezące uniformy, z bojowników szczerych 
i bezeeremonialnych stali się bojownikami uczo- 
nymi i salonowymi», ale w duszy pozostali 
tymi samymi zajadłymi wojownikami, - czyhają- 
sie na mienie sąsiadów, bezlitośnymi dla słab- 
SŁYCH, 

Dr. Ochorowiez zarzuca niektórym publicy- 
stom polskim, iż protesty 
niemieckiej. brali, na. seryo, jake x 
jaźni dla ñas a przedewszystkiem walki w imię 
ideałów. To złudzenie. 

Przed kilku laty organ dworskiego kazno- 

dziei Stóckera „Das Volk wydał bardzo spo- 
kojnie i bezstronnie napisaną broszurę p. t, Po- 
len und Deutsche in der Proyinz Posen“. 
+ W broszurze tej. bezimienny autor, podające 
bodaj czy nie. pierwszy projekt nauczania re- 
ligii w języku niemieckim jednocześnie głosuje 
za natychmiastowem wprowadzeniem - nauezania 
języka polskiego we wszystkich miejskich szko- 
łach ludowych, środńiehi d wyższych (3 42). 

Z poczucia potrzeby równouprawnienia? 

Nie. Celem przyśpieszenia  germanizacyi. 
Niemiec ten bowiem- (podejrzewam w nim przy- 
mieszkę krwi innej, tak dalece jest w tym 
względzie rozumnym) dowodzi, opierając się Ba 
znajomości charakteru polskiego, że tylko w ten 
sposób można uśpić usiłowania polaków, zmie- 
rzające do zachowania narodowości: a przytem 
ueząc i niemców. języka polskiego, dać prze- 
wagę kupcom niemieckim, nad- którymi dotych- 
czas górują kupcy połsey, jako posiadający oba 
jezyki krajowe. Uśpiwszy zaś czujność polaków, 
można będzie w krótkim czasie zgnieść ich ma- 
teryalnie i narodowo. 

Oto takich przyjaciół mamy w „uczciwych 
niemcach*. 

Ale my zawsze będziemy przypuszezali 
w niemcach ludzkie przymioty; nawet otrzaska- 
ny 4 niemczyzną ks. Radziwiłł który w szla- 


iej znown się na pierwszy | 


konsekwentnego | 


chetności swej mniemał, że uderzając w tak sil- | 


ną dla polaków strunę: «poszanowania naszej 
godności przez obcych“ wzruszy niemeów! I do- 
piero hr. Bülow musiał go przywołać do po- 
rządku przypomnieniem, że niemcy zupełnie nie 
rozumieją wrażliwości na szacunek u obeych. 

Wogóle i ks, Radziwiłł i Prus i p. pośeł 
Dziembowski, pomimo większej energii jego 
przemówienia, i wszyscy wogóle posłowie polscy 
w parlamencie niemieckim, z ich mazgajowatą 
trazeolęgią ogólno-ludzką, wobec niemców, robią 
na mnie wrażenie Przybysława księcia obotry- 
tów, o którym opowiada Helmold: 

Ów książę słowiański zwracał pokornie 
uwagę swych przełożonych sasów, że doprowa- 
dzony przez nich do ostatniej nędzy lud sło- 
wiański, radby jednak żyć w zgadzie z władca- 
mi i prosi tylko o traktowanie go na równi 
z innymi poddanymi (tylko tyle). Przyezem do- 
dał, że gdyby ci władcy znali dokładnie nędzny 
stan ludu, toby wraz z nim zapłakali. 

P. Daszyński zaprotestował przeciw „wytę- 
piania narodu aywilizowanego i chrześciańskie- 
go*, bo nie chcę mu przypisywać zdania, że 
uaród nie cywilizowany i nie chrześciański mo- 
żnaby wytępiać, coby nie było zdaniem polskiem. 
Ale p. D- tak samo wierzy w „uczciwych niem- 
ców”, a nawet w odrębność całego szlachetnego 
narodi niemieckiego od chwilowych prądów. 

Poważamy i szanujemy ten naród — woła 
on—ale właśnie dlatego nie chcemy, aby imie- 
miem wielkiego narodu pokrywano ezyny nie- 
ludzkie, niekuituralne! 


przedstawiciele stronnictw polskich, mięsza -za- 
sługi niemców dla tak zwanej cywilizacyi z ich 
właściwościami rasowemi co do szczepów 0b- 
cych, na których to właściwościach polega stale 
odwieczne „hamowanie przez niemców postępu 
prawdziwej cywilizacyi moralnej, / pokojowej, 
ogólno-ludzkiej—i tak samo odróżnia od „jun- 
krów i hakatystów* tych „poezciwych i bie- 
dnych (jak mówi Prus). niemców, których my 
najniepotrzebniej w świecie nastraszyliśmy na- 


'szymi  artykułami'*. 


Jednem słowem, wszyscy nasi przedstawi- 
ciele nie robili nie innego, tylko właśnie to, 
czego w polskiej swej naiwności żądał Prus: od- 
woływali się do „uczciwych niemców". 

Na nieszczęście, ten adres połski nie mógł 
być zrozumiany przez biuro pocztowe kontrolu- 
jące i nie doszedł do swego przeznaczenia. Na 
odezwach polskich, wystosowanych „Do uezci- 
wych niemeów*, biuro kontrolujące dopisało: 

„Adressat unbekannt'. 

Pośpieszam dodać, że tym razem biuro po- 
cztowe myliło się, i że nasi przedstawiciele mieli 
słuszność, twierdząc, iż niemcy uczciwi polity- 
cznie istnieją — tylko, że szukano ich nie tam, 
gdzie należało. 

Niemey, politycznie uczciwi, to są ci, którzy 


apózyyjnej prasy | waleząc bronią szczerą, stawiają kwestyę jasno; 
dowody przy- | 


którzy nie wojują obludą, nie robią ministeryal- 


"nych obietnić bez zamiaru dotrzymania, którzy, 


zmieniwszy „spięte, dobrze do ciała przystające” 
dzikie szaty, opisane przez Tacyta, na równie 
dobrze do ciała przystające junkierskie unitor- 
my, nie wypierają się jednak tego, że i dziś, 
pod cienkiem suknem, bije toż samó serce ger- 
mańskie, nieludzkie, ale szczere, które mówi 
% Oczu: 

— „My albo wy“! 

Tak jest, „uczciwi niemey'* istnieją i nazy- 
wają się „hakatyści*. 

Uczeiwymi nazywa p. O. hakatystów, po- 
nieważ oni jedni głośno i otwarcie dążą do wy- 
tępienia polaków, o czem wszyscy inni niemey 
marzą w cichości ducha. 


List otwarty 
prof. Stanislawa Smolki 


do dzienników niemieckich, 


z pmtodu "mowy dr. -Sattlera, w parlamencie nie- 
mieckim, w dniu 10 grudnia roku z. wygłoszonej. 


Dr. Sattlera, współtowarzysza nauk moich 
na uniwersytecie Getyńskim,-znam-oddawna, ‘jako 


wyspecyalizowanego  rozprawiacza 0 polakach | 


w parlamencie niemieckim; znaną mi była osoba 
jego, którą z powodu tego znać przestałem; zna- 
ne mi są sposoby, sztuki i oręże, do: których 
w parlamentarnej działalności swej uciekać się, 
któremi posługiwać się ma on zwyczaj. Jednak, 
pomimo znajomości tej, dziennikom, które wieści 
o mowie dr, Sattlera z dnia 10-go grudnia roku 
zeszłego przyniosły, tak trudno mi było uwie- 
rzyć, że aż podjąłem zachód dostarczenia sobie 
stenografowanego protokułu z posiedzenia parla- 
mentu w dniu wspomnianym, a znalazłszy się 
w posiadaniu jego, zostałem przez zaznajomienie 
się z nim wprawiony w stan ducha, który do 


| publicznego wypowiedzenia zdania mego 0 :mo- 
wie dr. Sattlera, przez dni kilka, na przeszko- | 


dzie mi stawał. 


| 


"lecz tylko jednego tchnienia dobrej woli. 
Dr. Satller przytacza zródla, z których osno- 


| do najbardziej zniesławiónych bazgrot dzienni- 


rzy rzadko też sposobność, 


wiele przedemną złożył dr. Sattler, 


po odbytej przedtem w szkole Jerzego „ Wajtza 
długiej nauce rozróżniania Prawdy od Niepraw= 


dy, po uprzedniem uznaniu przez mistrzą nasze- 


go, że jako dostatecznie zaopatrzonemu w środki. 
do wyświetlania prawdy służące, przysięgę tę 
złożyć mu juź wolno, a przecież mowa dr. Satt- 
lera pełną jest Nieprawdy, 
rej włosy ba głowie się podnoszą; Nieprawdy, 
dla której rozwiania nie badań już trzeba było, 


wę dla przemówienia swego zaczerpnął i w tem 
pozostaje wiernym nauce mistrza naszego, Wai- 
tza, lecz do wszystkich naszych współtowarzyszy 
nauk odwołuje się z zapytaniem: czy dla nam 
podobnych posługiwanie się takiemi Źródłami 
może być możliwe i wprost przypuszczalne” Po 
fakty i dane statystyczne dr. Sattler udaje się 


karskich, i czyniąc to, ma jeszcze śmiałość po- 
słagiwać się terminologią naukową, jak naprz.: 
„Skoro opieram się na tych źródłach i t. p.“ 
Co więcej dr. Sattler, w sposób powyższy po- 
stępująe,. bez wahania okrywa się pozorem. wiel- 
kiej o prawdę dbałości i odgrywa rolę badacza 
przebierającego w źródłach, lege artis posłngu- 
jącego się swemi źródłami, jak się to dzieje 
w tym naprzyzład wypadku, gdy w oskarżeniach 
przeciw polakom z jednej strony przechodzi do 
porządku dziennego nad tymi z pomiędzy nich, 
które pochodzą z obozu socyalistycznego, a 
z drugiej strony, stwierdza nieposzlakowaną wia- 
rogodnosć swych wspóltowarzyszy broni 4 gazety 
„Zeit“ i „Posener Zeitnng*, stwierdzenie to po- 
pierając mądrą uwagą, że obwinionym wolno- 
było na drodze sądowych ząskarżeń. upominać 
się o wyświetlenie prąwdy. Zdanie to wypo- 


wiedziane zostało zapewne w celu wywołania 


pełnego efektu; mnie przecież w głowie pomie- 
ścić się nie może, jakim sposobem uczony, do- 


wane, przez sądowe ściganie potwareów udare- 
mniać chcieli, do prawidłowej pracy nad uprawą 


znanym jednostkom po szerokim świecie rozsie- 


a złożył ją 


Nieprawdy, od któ- — 


gruntu narodowego niezmiernie mało pozostałoby Ja 


im czasu. ( 
W taki to sposób „uczony“, 


wiciel nacyonalliberałów przemawiał, poddał się 
przystępowi wesołego humorn, niezmiernie zbli- 
„zka w pojęciem zupełnej niekarności wewnętrznej 
związanego. Wypadek zrządził, że rozprawy te 
zostały przerwane, ; 
przeciągnać się ma dość długo i należy mieć 
nadzieję, że wypadkowa okoliczność ta wytwo- 


dla 


tek najdziwniejszego z wypadków=takie forum, 
które, nie ograniczy się na sam$m tyłko parla- 
mencie niemieckim, lecz—bez przesady mówiąc— 
obejmie sobą Europę całą i trochę jeszcze Ame- 
ryki w dodatku. ! 
Ioprócz powyższych, zaszedł tu inny jeszcze 
wypadek, ten mianowicie: że stary współtowa- 


| rzysz uniwersyteckich nauk d-ra Sattlera, w naj- 


I nie z polskich uczuć moich przeszkoda ta | 


powstała, gdyż my polacy takie mnóstwo rzeczy 
w podobnym gatunku i kierunku czytać i słyszeć 
zwykliśmy, że najwyźsza pośród nas wrażliwość 


stępioną być przez to musi, leez jako wdzięczny | 


uczeń wspólnego nam z d-rem Sattlerem mistrza, 
-którym był Jerzy Waitz, a którego naukom dr. 
Sattler w tak niesłychany sprzeniewierzył się 


sposób, uezułem obrazę dotkliwą, która zaledwie | 


po upływie dni kilku pozwoliła mi odzyskać 


spokój umysłu, dla skreślenia słów następujących | 


odpowiedni i potrzebny. 

Nieco więcej, niż przed 28-iu laty, w cha- 
rakterze doktora filozofii składałem przed obli- 
czem wszechnicy Georgia Augusta przysięgę, że 
służyć będę samej tylko prawdzie, że to tylko 
głosić będę, eo po zbadaniu nezciwem i grunto- 
wnem uznam za prawdę. 


| 
|| 


wyższym stopniu oburzony tem, że przez głosze- 
nie takiej przed takiem forum Nieprawdy, jeden 
z uczniów Jerzego Waitza tak niezmiernie pa- 
mięci mistrza swojego ubliżył, powziął przekona- 
nie i wypowiedzieć je musi, że to, iż dr. Sattler 
śmiał ważyć się na postępowanie podobne, jest 
smutną prawdą. D, dr. 
Sattler i ja, razem, ramię przy ramieniu, śpie- 
waliśmy piosnkę: pa 
„Kto Prawdę zna i gardzi jej głoszeniem. 
Ten jest, zaiste, tehntkiem stworzeniem..." 


Albo jeszcze tę innę, często też Śpiewy- 
walą: „tiger 
p 
„Z powagą potem, jak teraz w żarcie + 
Prawości bronić będziem zażarcie”, 


` roi - 
miłość 


Boć przecie przed laty 30, dr. 


który w osta- 
tnich nad polakami rozprawach, jako przedsta- 


5 


wypadkiem też przerwa ta + 


7, 
$- 


{ c" U 


ja t Aj 


eniewierzyłbym się 
tę smatną prawdę 


Tak; poważnie dziś” sprz 
"prawości, gdybym zaniedbał 

_ wykazać, że dr. Sattler publicznie tak wiele 

i _ Nieprawdy- wygłaszając, oburzającej niewierności 

dopuścił się względem mistrza swego, który nad 
wszystko w świecie wynosił Prawdę. 

Słowa niniejsze mają na celu ten tylko u- 
stęp stenografowanego protokału 4 posiedzenia 
i} parlamentu z d, 10 grudnia, który zawiera się 

na str. tegoż protokułu 3103-ciej. Na posiedze- 
niu tem, d-ra Sattlera na stronę już usuwając, 
poruszone zostały fakty i stosunki bardzo mało 
publiczności niemieckiej znane, dla każdego hi- 
storyka cywilizacyi współczesnej 

o tem szeroki ogół mniemać może, 

_ i na wyświetlenie wielce zasługujące. Lecz po- 
nieważ wyświetlenie w kilku wierszach dokona- 
nem być nie może, od paru tygodni zajęty je- 
stem pisaniem rozprawy, która zapewne kilka 
arkuszy druku obejmie i prawdopodobnie w cią- 
gu miesiąca następnego na świat się ukaże. Nie 
wątpię, że rozprawa ta spotka się z bójkotowa- 
niem jej przez niemiecki handel księgarski, 
czyli ź losem, którego przed trzema laty do- 

znało inne pismo moje (St. Smolka, Polska, Cze- 
| chy i Niemcy; Wiedeń, Fr. 
którego liczne egzemplarze, nierzadko z dodat- 
kiem grubych połajanek, wydawey memu przez 

księgarzy zwróconemi zostały. j 

wiem, czy kiedykolwiek autor, do narodowości 

niemieckiej nie uależący, z tak wysokim, jak 


tylko o eywilizacyi niemieckiej, lecz o ogólnej 
istocie niemieckości. Urzędowi pocztowemu prze- 
cież, którego działalność w Niemezech, z jedy- 
nym wyjątkiem względem listów po polsku adre- 
) sowanych, tak niezmiernie jest wzorową, ufając, 
mniemam, że liczne egzemplarze pisma mego 


_— T Aa "z TĘ = FH s => TFN "REF" W” 
WO KAŁÓWE NSE 2 TNE eż 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 9 


daleko, niż | 
ciekawsze | 


Doll, 1899), pismo, | 


A jednak nie | 


dojdą rąk tych wszystkich osób, którym prze- | 


słać je uznam za potrzebne, które też nie cofną 


się przed pracą wytworzenia sobie z mojem | 


współdziałaniem, samodzielnego sądu o stosun- 
i kach przez d-ra Sattleia w mowie jego poru- 
szanych. 

Na zakończenie niech mi wolno będzie tym 
wszystkim z pomiędzy naszych, moich i d-ra 
„Sattlera współtowarzyszy pracy uniwersyteckiej, 
którym pamięć Jerzego Waitza drogą być nie 
j przestała, zlożyć następujące życzenie noworocz- 
| ne: aby dzieciom, chociażby naszym, dozwolo- 
| nem zostało dożyć „czasów, w którychby nie- 


tylko po za granicami Niemiec, lecz w samych 
_ Niemczech, mowy d-ra Sattlera wspominanemi 
| były tak, jak my dziś wspominamy o Attylli, 
| albo o współdziałaczach Torquemady. A jeżeli 
wy panowie, życzenia tego przytąć nie zechce- 
cie, to z całego serca składam je Waszej oj- 
czyźnie. 
y Prof. Stanisław Smolka. 
| NE" 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Otwarcie sejmu pruskiego. 


Mowa tronowa, którą otwarty został sejm 
pruski, zapowiada środki, mające na celu za- 
pobiedz, nędzy gospodarczej w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich, i oświadeza, że na 
wschodnich kresach państwa wzmocnione będzie 
polityczne i gospodarcze polożenie niemczyzny, 
a wszystkie tendencye przeciwne państwu będą 
stłumione. 

Stosunki w prowincyach wschodnich pań- 
stwa —są słowa mowy używających dwóch je- 
; y _zyków, przybrały postać, która wymaga zwróce- 
nia przez rząd najbaczniejszej awagi na nie, 
Rzecz idzie o zabezpieczenie bytu państwowego 
_ Prus, tudzież żywiołu niemieckiego na ich wscho- 
[| dzie, jego politycznego i gospodarczego stanowi- 
|| ska, do czego wieloletnią swą pracą kulturalną 
| | nabył słusznego prawa. 

f Rząd spełni swój obowiązek pielęgnowania 
f żywiołu niemieckiego na wschodzie i odparcia 
dążeń antvi-państwowej natury z energią i wy- 
trwałością. Liczy on przytem na skuteczne 

- współdziałanie niemców, zamieszkałych w pro- 
_ wincyach wschodnich państwa, jak niemniej ca- 
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|] dego narodu, który „odepehnięcie niemieckiego 
` | języka i niemieckiego obyczaju uważałby za za- 
ıı mach na godność i honor narodu. 
ka 47% „Germania” nie godzi się na ustęp mowy 
ly 8 
4 
| 
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z sonansa 77777 


stycznia 1902 r. 


tronowej, dotyczący polityki przeciwko polakom. 
Uprzywilejowanie ludności niemieckiej sprzeciwia 
się konstytucyi, Wrogie dążności, zdaniem dzien- 
nika, to pojęcie bardzo rozciągliwe. 

„Volkszeitung” stwierdza, że mowa tronowa 
uderzyła w akord hakatystyczny. Metoda ta nie 
przyniesie jednak żadnego pożytku. 

Prasa hakatystyczna nazywa ustęp mowy 
tronowej, dotyczący polityki anti-polskiej, wy- 
znaniem wiary hr. Biilowa, pochwala w podnio- 


| słych wyrazach siłę, która zeń przemawia i spo- 


dziewa się, że za słowami pójdą czyny. 


Echa sprawy wrzesińskiej. 
Do „Wieku XX” donoszą z Wiednia, jakoby 


(Sprawa wrzesińska miała nie pozostać bez na- 
„stępstw. Stanowisko namiestnika hr. Pinińskiego 


po deklaracyi sejmowej jest podobno zachwiane, 
a na jego miejsce upatrzono ks. Pawła Napiechę, 
ożenionego z Windischgraetzówną. Jeden z mło- 
dych ks. Windischgraetzów zaręczony jest z wnucz- 


| zwrócił się ze skargą do posła amerykańskiego, 


| ką cesarza, arcyksiężniczką Elżbietą. Nadto rząd | 


ma ukarać sejm galicyjski w ten sposób, iż nie bg- | 


dzie zwoływał go na zwyczajne sesye, lecz. bẹ- 
dzie ustanawiał z końcem roku budżet galicyj- 
ski w drodze rozporządzenia cesarskiego. 
Wiadomość o „ukaraniu sejmu” jest nieza- 
wodnie plotką. Niepodobna bowiem, aby rząd 
p. Kórbera nie miał wiedzieć, że przez taki kpok 


wywołałby opozycyę reprezentacyi galicyjskiej i | 
a S10. ć ax | w parlamencie i w delegacyach, a w takim ra- 
Ja, w piśmie owem szacunkiem wyrażał się nie- | 


zie o zawarciu umowy z Węgrami mowy by być 


nie mogło. Łatwo’ domyśleć się, że plotkę tę | 
rozpuścili spragnieni „zadośćuczynienia wielbi- | 


ciele Prus, 


Telegramy. 


Berlin, 9 stycznia (Tel. wł.). — Koło Pol- 
skie odbyło posiedzenie w sprawie dalszego cią- 


gu obrad nad interpelacyą wrzesińską w parla- | 


mencie niemieckim. Niezależnie od tej interpe- 
lacyi wniesiona będzie w tej sprawie interpela- 
cya w pruskiej izbie poselskiej. + 


Berlin, 9 stycznia. (T. wł). — Tutejsze koła | 
urzędowe nie uważają komunikatu wiedeńskiego | 
„Fremdenblatu“ ze wystarczające zadosyćuczynie- | 


| nie. Z uwagi jednak na przyjacielskie usposo- 


bienie rządu austryackiego i trudne jego poło- 
żenie wobee Koła polskiego zadawalają się tem 
oświadczeniem i uważają zatarg jako załatwiony. 

Berlin, 9 stycznia. (T, wł). Na posiedzeniu 
parlamentu hr. Bülow odpowiadał na znane za- 
czepki Chamberlain'a przeciwko armji niemieckiej. 
Wojsko —mówił kańćlerz—jest instytueyą, której 
dotykać niewolno, znaczyłoby to bowiem to sa- 
mo, eo chcieć zgryźć granit. Zadna potęga 
europejska nie może ryzykować wojny, nie wie 
bowiem, co się dzieje po za jej plecami. 

New-York, 9 stycznia. (Tel. wł.) —W Mana- 
goa zbiorą się wkrótce prezydenci centralnej 
Ameryki, celem obmyślenia środków trwałego 
utrzymania pokoju między wszystkimi republi- 
kami Ameryki. 

Waszyngton, 9 stycznia. (Tel. wł.)—W Niu- 
czuangn trzy razy zdarzyły się bójki między 
majtkami statku wojennego amerykańskiego 
„Wieksburg* i żołnierzami rosyjskimi. Jeden 
żołnierz rosyjski zabity. Poseł rosyjski, Tiessear, 
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Dziś nowość: Syn marnotrawny znana historya biblijna 
w 5 obrazach, 
dwóch synów. 2. Syn młodszy traci swą część bogactwa na 
uczty. 3. Syn marnośrawny w nędzy, został pastuchem i jego sen. 
4. Powróć syna marnotrawnego co ojca. 6. Uczta u ojca z powodu powrotu syna. 


Przedstawieuia od 12 w południe-so „godzinę, Krzesła 20 kop. Wejście 10: kop. 
Dzicci do lat 10 płacą połowę. 


Congera, który o zajściu zawiadomił ministeryum 
spraw zagranicznych. Minister marynarki zate= 
legrafował do dowódcy 'stątku „Wieksburg* i 
zalecił mu przedsięwzięcie wszelkich środków, 
zapobiegających dalszym waśniom. „Wieksburg* 
stoi na kotwicy w doku zimowym, przy ujściu 
rzeki i nie może ruszyć się przed wiosną. 
Londyn, 9 stycznia (Tel. wł.). —Wojsko gen: 
Elliota ciągle potykało się z awangardami De- 
weta, nie udało się im jednak zniewolić nieprzy- 


 jaciela do bitwy. Na miejsce to wyprawia się 


pośpiesznie wojsko. Pułkownik Celetbrander 
przeszedł nocą wąwóz Magate i o świcie napadł 
na oddział jednego z feldkornetów przy miejsco- 
wości Waterwaall. Nieprzyjaciel stracił 2 ludzi 
w zabitych, a 29 wzięto do niewoli. W tym 


| samym czasie oddział z kolumny pułkownika 


Allenbee. pod komenda Wiliama, napadł na ma- 
ły obóz boerów w górnej części rzeki Olyphant, 
wziął do niewoli 11 boerów, a w tej liczbie je- 
dnego teldkorneta. 


ELEGANCKIE i TRWALE 


Obuwie 


poleca sklep pod firmą 


A. PILISCH 


Piotrkowska 109. 
Janusz Borowski 


p. adwokata przysięgłego 


przeprowadził się 


na ulicę Srednią Aè 12. Telefo- 
nu Ne 576. 
25—3—1 


ŚMACZIĘ obiady 


na ulicy Mikołajewskiej Na 9 m. 7 


} 
ł 


na świeżem maśle (codziennie od 12-ej do 

4-ej), składające się z 3-ch lub więcej dań W 

od 30 kop., a także wydają się obiady na H' 

miasto. W czwartki flaki. i 

rae a a EA oO r d e T 
LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Efimowski z Ciechocinka— Kanelt 
z Tomaszowa — Pietronek, Spekorny. Koralewski, Galiński, 
dn. Dajke, Przezdzięcki, Herszberg, Rappaport z Warsza- 
wy— Michels z Neufs — Rattler Z Sosnowca — Gutwein, 
Małachów, Datiner z Moskwy — Frenel z Kiszyniewa — 
Silberman z Elisawetgradu — Hejman, Sigal z Odesy SU 
Rykaczew z Petersburga— Gutkin z Rewla — Hersztaju 
u Berdyczewa. 
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Kinematografie 


i. Ojelec rozdziela swe bogactwa między swych 


: 
: 


4 "mp2 


żwawy T 


Sala Koncertowa. 


W robita dnia 11 stycznia 1902 r. 


Na korzyść Lódzkiego Chrześciańskiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności | 


WIELKA © 


e MASKARADA ZZ 


3 kosztowne nagrody dla 3 najpiękniejszych masek, pierwsza uagroda 
złoty damsxi zegarek, druga nagrodą złota braus»letka, trzecia nagroda 
złoty medalion. 2 orkiestry. Wejście tylko z maską lab we frakn. 

Początek 0 godzinie 9 wieczorem, Wejście dla mężcrvzu 150 dla 
dam rb. 1. Blety wcześniej nabywać można w cukierui W-go A. Rs- 
kowsziego i w sobotą wieczorem przy kasie. 

Otrzymujacy przy bilecie za 120 k., kupon, ma pien głosować 
na najpiękuiejszą maskę, 29—2—1 


sę esi i 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. 3. Lewkowicz 


Przyjmuje od R—11 i od 5—8. nanie od | 
2—3. Zachodnia Aż 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzielę I święta va 9—11 i 5—7. 
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na ulicy Zielonej Nz 3. 
Przyjmnje od godz. 10—12 r. I 5—7 pop. 


zczepienie ospy codziennie od 8—11 r. 


Opłata za poradę lekarską kop. 30. 


880—r—5 
= 685—4—14 
Dr. Leon Silberstein | wenkężczayci ororeeh voy 


Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 13—2 pop. i od 44—8 wiecz, 
w niedz. i swięta od 9—12 I od 44—64 w. 
Łóżka dla SETO 


"MAG" EE 


znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 


w składach aptecznych. 
916-30-93 


Leczy: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8— 10, 1—2, 6—8 
wisezorem èë Yanie vd b—gó po południu 
Ewangielicka M. 7. 
W miedzieię i święta od 8— 1 rano, 4—6 


vupaofauiin jo 


Dr. D. Hela 


Specyalista chorób uszu, nosa, krtani I 
A gardla 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
i «tey od 9—10) r. i od 4—6 pop. 
922—30—13 


St. Górskiego 
na wyniszczenie 
odcisków 


ROZWÓJ — Czwartek, dnia 9 stycznia 1902 r. 


STOWARZYSZENIE 
Wzajemnej Pomocy 


Majstrów Fabrycznych 


Dnia 12/25 stycznia r. b. odbędzie się w 
Sali Koncertowej (ul. Dzielna) 


TAE 


dlą członków, ich rodzin i osób wprowa- 
dzonych: 


Początek o godz. 9 wiecz. 


Bilety zaproszeniowe da gości będą wye 
dawane w loka'n Stow, codzienuie od 
godz. 7—9 wiecz. 

Wejświe-dla «żłonków 1 rb., dla gości rh. 
1 k. 60, dla dam 50 kop. o Jiczny współ- 
udmał uprasza ZARZĄD. 

28 -3—1 


Radkiewicz, Nawrot Na di NIIET IT 
Kaucycnowana biuro nauczycielskie 


poleca: Nanczycielł, nanczycielki na stałe 
misista i na godziny, rosyanki, polki, aa- 
glolki, franenski  niemki, izraeliski, rów - 
nież freblówki i bony różnej narodowości, 
z dobremi świadectwami i referencyami. * 

818—24—16 


- aan 


Płerwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI. 
KATOLIK 
robi okryela damskie, fasony ka»ztałtne 
I wykończenie urtystyczne 


Spacerowa Mh Bl. 


Zakład Bimnastycz”y 
i Lekcye Fechtunku 


Surowieckiego 


Mikołajewska Nė 29. 
568 —25 


Zupełnie nowe 
Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 

DOMINA etc. 


wypożycza 
E. SCHMECHEL 


Pict-kowska 98. 


(plnncania, Grodna. 


ona z niemieckim i krawiecezyzną, po- | 


sznkuje miejsca, Cegłelulana 57 m. 24. 
21 =8=3 


(fełowiok Jat lat 82 z pawoda stolarz I cie- i 


śla, poszukuje odpowiedniego zajrwia 
na żądanie złoży kausyę rb. 160. Oferty 
Pod składać w admin. 
IESE P.* 


((ozrersation française chez une dame in- 
struite. Oferty „Lothint d—3wvs 


pè sprzedania parę sklepów kolonialnych 
oraz jeden sklep z powodu wyjazdu, który 


24—2—2 


ezgzystuje lat 20; także urządzenia skłepo- | 


we.. Wiadomość nl. Nawrot 3 m, 4 u An- 


drzejewskiezo. 43—3—.1 


pe wydzierżawienia plac pod węgle lnb | 


Wiadomość w admin, „Roz- 
1057—60 — pés 


drzewo. 
woja*. 


pe wydzierżawienia zaraz lodownia z 
lokalitetami, zupełnem urządzeniem, 
dażego składu piwa, fabryki wuüy sodo- 


wej lub tp. Oferty składać pod „Lodow- 


nia“ w adm. „Rozwoju. 30—3—3 


| ży fabryki Hofer- cżywauy w do- 
brym stania do sprzedania. Wiadomość 
w składzie fortepianów Gabethnera i Wolf- 
fa. 1196—d—8 


łody człowiek, Żonaty, obznajmiony 
ze stolarskiemi a taaże 1 Ślusarskiemi 
robosami poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, 
mógłby być także szwajearem, Adres: 
Ul. Składowa 37 m. 18, J. Sz. 
26—3—2 


Na konwersacya nu młodej polki. 
„Studyum*. d—3wcs 


Ora murowana za starym cmentarzem. 


uprzedania. Wiadomość do miejsen Jub 
Mikołajewska % 59 m. 67. 


„Rozwojn* pod 


Ul. Polna M 12 za 1300 rb. jest do 
48—3—1 


(on znająca krój i szycie pragnie szyć 
w domach prywatnych. Oferty w admiu. 
„Rozwoju* pod. „Osoba*. 22—3—3 
poszokoje zaraz pokoju pojedyńczego 
lub poko;u z kuchnią w czystym, porzą - 
dnym domu w okolicy nl. Nawrot, Prze- 
jazd, Benedykta, Andrzeja, Wólczańskiej 
itä. itd. Oferty proszę układać w admin. 
„Rozwoju pod „L K.* 2—d—l 


przyimuje tłomaczenia z rossyjskiego na 

polski I z polskiego ua rossyjski Win- 

domość ul. Pańska X 36, m. 38 Trzelński. 
11382—d—9 


PRS z przyzwoitej rodziny, pragnie 
przyjąć zaraz miejsce podręcznej w 
sklepie pieczywa lub też w innym han- 
din. Oferty proszę składać w adm. „ltoz- 
woju“ pod lit. A. J, 1210—d—3 


potrzebny jest chłopiec na praktykę do 
lukiernika powozowe<o, majstra vocho- 
wego z Warszawy. Adres: nl. Konstanty- 
nowska M 14 n J. Więckowskiego. 

1209 —d—3 


ponory obrazów Skrzyneckiego i Zsj- 
lle przeszła teraz na własność Erau- 
ceiszka Skrzyneckiego. 47—2—1 


porene są dziewczynki do ssłejania 
torebek. K nstantynowska M 6 wiróż 
wskaże. 46-5-1 


pod umeblowany z utrzymaniem do wy= 
najęcia zaraz, inka obiady. Króska M 
13 m. 6. £2=23=), > 


iP BAZA A) by 1 a hASÓ 1 
E chłopieć do obsługiwania go- 
ści do mleczarni. Cegielniana 25. 
3 40 —3 —1 


Noass, maszynista, zuwjący dokładnie 
swój fach, obznajmiony x wszciką ro- 


| botą w- zakres: mechaniczny * wchodzącą, 
| poszukuje zaraz miejsca. Oferty w adui. 
| „Rozwoja* pod „Fach. 23 -3—5 
pes potrzebny du zastadu >»Aapitor- 
| Usko-dekoracy;nogo. Poładniowa 11 dim 
| W-go Abla, 19 —3—3 
j aineta karta pobyśn na imię Katarzyny 
| ZANawrot, wydana w magistracie m, Ło- 
dzi, 32—A—23 


| t Zsa prasowaczka, potrzebna Zataź. 
-— Plotrkowska 176 m. 16 41—3—1 


/sslnęła a kslążeczka legitymacyjne na 
d;mię Anny Klełbasą wyda £ gminy 


Wadlow. 42—3—1 


Awszelkich ram, passepartont i galante- 


wykonywa starannie, tanlo i ni termin, 
45—1—1 


Juljanny Prom'ńskiej, wydany z fabry= 
ki Rozeublatta, 44—3—1 
estnał paszporś na imię Agnieszki Ma- 

Jrynowskiej wydany z gminy Złoczęw, 


36—3—3, 


garna paszport na imię Jana Rachnla, 
wydany z gminy Godzisie. 37 —3—2 


RA powoda niespodziewanego wyjazdu, 
| Hjest do sprzedania piwisrnia xa przy- 
| stępną cenę. Ulica Koastantynowska 60. 

39—3—2 


pokoje x wygodamł zaraz do wynaję- 
cia. Krótka 8 12 48—3—1 


— 


ranea karta pobytū na imię Josefy 


Wusołowskioj, wydans w Radogoszczu, 
34—3—1_ 


| senat pas paszport na imię Wojciecha Zu- 
lewskiógo, wydany z gminy Bilawy. 
31—3—1 


| 
| 
U 
| 
| 
|7 Zęginęta karta pobytu na lmię Antoniego 
Olejnika wydana < magistratu m, Łodzi. 
25—3—1_ 
Ze w Nowy-Rok 6-letuia dziew- 
czynka: blondynka, włosy kędzierżawe, 
| ubraną w granatowy sukienkę. Na imię 
"jej Władzia, Odprowadzić na uł. Wi- 
dzewską 169 m. 5 do pp. Pośrednicekich, 
| 14—3—3_ 
fs elno karta pobytu na imię Piotra So- 
kołowskiego, wydana w Kadogoszcza. 
15—3—5 
Za karta pobytu na imię Teorill 
Mąkosza, wydana z Radogoszoza. 
| 16—3—3 
| 
| 
Í 


: akingia karta pobytu na imię wojcie: 
cha Raczyńskiego, z magistrau m. Ło- 
dzi. 18—8—1 


Jpsmea książeczka legitymacyjua na 
Imię Maryanny Banasiak, wydana z má- 
głatratu m. Łodzi. 12—8—1 


fFakład introligatorski oraz pracownia. 


ry, I. Nowackiego, łódź, Piośrkowska 121, 


ge” inął kwit od karty pobytu na imię 


U 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź dnia 8/21 
stycznia 1902 roku o: godzinie 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogòl- 


nej Ustawy Rows. dróg żel. będą sprzedane z głośuej licytacyi uiewyku- 
piune przez odbiorców towary przybyłe za frachtam. 

St. Białystok NM 1541 towar skórzany. Gałant; Gajworon Nè 394 
żeberkowe rury żelazne, Ratomsk ; Gajworon X 391 narzędzia ślusarskie. 
Ratomski; Bendery II M 482 tyw:r-łokciowy, Karssik; Brześć Il Xe 1867 
uałgany, Take), Noworadomsk Ne 240 skrzyuki drewniane, Kuszeży haki; 
Zawiercie N 902, 829 i 946 worki stare, Akcyjne T wo Zawiercic- 1 Ł. 
Łaj; Kutbo X 139 skrzynki drewviane, Szulc: Katao N 152. maszyny 
roluiczę, A, Fetke—M. Prejs; Będziu N 214 uchra, Iuwald 1 © o; Czę- 
ntochowa Xe 2530 wyroby ciesielskie, Częst. 'T-wo Anou. przędz.; Stettin 
N 6 maszyny pufiezósz. E. Kadeuburg—Sztykgoli; Uormona Mè 1 narzę- 
rzemieśln., Fraue. Parisi—Feiudkiod i © o; Herbarsthal Ne 722 przyb. f- 
zyczue, Nanme—Panl Sechoniug; Mitawa N 4463 gałgany, Taubo E Lu- 
r; Pernow „e 3665 wyroby wełuiaue, Gasberg, Diedowiezy N 14 to- 
war łokciowy, Broduieki; Sosnowiex Me 968 pręty drewniaue, Ajentara 
M. Fiwamav; Warsawa W. M 16355 gułgauy, Mozelmav; Warszawa W. 
M 17637 stal, Wejsmau; Moskwa tow. M 30736 suchary, F.lipow; M - 
skwa pas. NM 720 książki drukowane, D. P. J.fmow; O sza pos. M 321 
waserglas. Szałyto; Kielce Ne 716 wyroby bawełniaue, Elta im; Ubełm 
N 509 kreda w kawał. Gats; Lubaml Ne 242 ubranie stare sukienne, 
Csebszteja Sokołow Xè 606 worki próżne, Aukermav; Warszawa miasto JE 
13307 wino winog*., Judt; Warazawa miasto Mè 4991 towar ślasarsk „Lo 
bensoc; Wzrszawa miatu 17440 win» wiaogr., Gryelender; Warszawa mia 
sto 17848 wyroby z blseby Moutal;, Warszawa miasto 14905 wyr. żelazne. 
Wesn:rg; Wiluo Ne 35009 gałzany, Frydman; Warszawa «pw. Ne 29677 
gałgauy bawełv. i wełuiaue, Kaminski: Warszawa spw. NM 33293 weda 
kwistowa, Goldwich; Rostów Ne 610 wyroby wełsiaue, Kiewer; Pticz JE 
573 beczka dębowa, Komisarczyk; Kowno M 1281-towar.wełuiany, ekspe-* 
dye. tow. Goldberg; Warszawa miesto M 8359 kassa żelazna, Wiuawer. 
UWAGA. W razie gdyby licytacya w daiu wyżej ozuaczonym nie d“ 
szła dowskutka, to powtórna ostateczua sprzedaż odbędzie się deia 15/23 
styczmia r. b. o godz. 10 rano. NM 59835 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Na 61, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, Jekcye rozłożowe na 
przedobiednie od 9 do 2. p obieduie od 2 do 7, dla uczniów innych Za 


m. 


kładóćw naukowych i wieczorne od 7 do 10- Deklamacya od g. 8 do 9. 
Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 


ZYSARAZA RAZA DA AD A DA ADA RARZE 
I! Kto tanio i dobrze chce kupić !!! 


Wózki dziecinne 
sportowe 
koszykowe 
á „ dla lalek 

Dziecinne kołyski 
za łóżeczka 
Duże łóżka 
Stollki do kwiatów 
Ogrodowe krzesła 
stoły 


09 98-609 


7 


Umywalki 
Ławki szkolne 
Oparkanienia cmentarne 


uczynić to może 


675-4-24 W fabryce mebli żelaznych i wózków dziecinnych 


JÓZEFA WEIKERTA, ul. Św. Andrzeja 26 3% 


2 


TAV 1A Ay Ty Ay PAY AY TAY TAY TAY TAY TAY TAY TAY TAV TN T 
A aaa 
& Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Gerownia 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Ne 79 i Spacerowa Ne 30 
830-26=13 pod kierunkiem pierwszorzędnego spaoyalisty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką | damską, plusze, jedwa- 
% bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści | Tar- 

boje bez potrzeby prncia garderoby. Dekx»tyzacya materyałów dla panów 
krawców. Zapełna gwarancya trwałości kolorów. Ceny możliwie nizkie. 
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BEOS 


Nowo otworzona remiza wynajmu karet 


i powozów. 


IGNACY BARANOWSKI. 


Łódź, ulica Mikołajewską A&G 17. 


Poleca ekwipaże najoowszych fasonów na kołach gumowych, jako też 
wygodne bryczki na polowania. 


PRRZNZZNDRDYRBDZNYZNEZRBNZRZNNAE BE 
W Cukierniach ]. Szmągiera i E. Bartscha 


są następujące pisma, po przeczytaniu za pół ceny do odstąp'enia: 


Rossyjskie: 
1 „Nowosti*, 1 „Warszawskij Duiewnik*, 1 „Fossya', 1 „Swiet*, 1 „B rżewy- 
a ja Wiedomosti*, I „Niwa“, 1 ,„Petersburskająa Żiżń”, „ Strekoza'', „Woschod*, 
1,Łodzińskij Listok*. 
Polskie: 


2 „Gazeta Polska*, 2 „Kuryer Warszawski*, 2 „Kuryer Codzienny*. 2 „Knu- 

ryer Poranny, 1 , Gazetą handlowa“, 2 „Wiek*,. 2 „Rozwój. z Gonice 

Łódzki*, 1 Wsebód, 2 „Izraelita, 2 „Prawda“, 1 Niwa Polska, „Gios”, 

„Przegląd tygodniowy“. „Tygodnik ilustrowany“, ., Wędrowiec“, Gazeta sądo- 

wa“, „Gazeta lekars<a*, „Tydzień piotrkowski“, Gazeta kaliska, .Gareta Io- 

sowań*, „Kolce“, „Macha*, „Kuryer świąteczny”, „Kraj“, „Swias*. 

Niemieckie: 

„Frankfurter Zetung*, „Berliner Boerseu Coaurier*, „Nena f ele press: *, 

„Lodzer Zeitung”, „Lodzer Tageblatt*. .Ilastricte Zeisnug“ „Fliezende Blat- 

ter"', „Meggencorfors. humoristischs Blatter*, „Di Welt“, „Burdaer lokull 

Anzeleer*. 
Francuskie: „L'Indépendance belge“, „Le petik Jon nal“, , Journal amu- 
sunt”. „I Illustration, 
Angielskie: „The lilnstrated London Newa“ 


HEITIT III LLLI 
DYREKCYA 


kolei Warszawsko-Wiedeiskit] 


podaje do wiadomości powszechnej, że pociągi „Siid-Express" NM 59 i 

60 przeznaczone dla komauikacyi bezpośreduiej pomiędzy St. Peterabn - 

gem, Warszawą, Wiedniem, Nicea. poczynając od dnia 30 grudnia 1901 

r. (12 stycznia 1902 r.) kursować będą dwa razy tygodaiowo podłig ni- 
żej zamieszczonego rozkłada. 


WESOPSENOWOSNCYW 
RARRARKRRAARKAR 


EA 


Puc'agi wyżej wzmiankowane na kolei żelazuej Warszawsko-Wiedeńsk ej 
kursować będą w obydwóch kierunkach w Poniedziałki i Piątki. 


Pociąg Ne 59. Pociąg Ne 60. 


i 


4 „ | Przy- | 2 Odeho Przys © |Odeho* 1 
ursować chodzi. © | d hodzi > dzi ursować 
bana Eko" | "IL PLACH, aa JB] "| wędzle. 
g| m. | m. | g. |m Fa |m me. |m 
Hi i $ pl t i 
| | | | | 
w. Niedzielę ) A 1 | __|{ we wtorki 
tOzwartki A | | 828 8-Petersbnrg | | 10 53| —| — (- aoboty 
w Poniedz. ) | | z | „|( w poniedz 
i Piaski )| 5| 31| 18 5 49 Praga Nadw. 1; 36) | 1 5 Či piątki 
| | x | 
w Poniedz. )| g| 3 | | |( w poniżdz 
i Piątki j| 6 19 6 625 bór. e; A | 1 00! 6) 1 06) ( i piątki 
| | 
w Ponleàz. ) glee! p~ y kd pa pól 364 ra i poniedz. 
i Piątki )| 1/55 29 — Granica | | 3 z i pi ¡ški 
| | | i 
we Wtorki )) _| i] , EFS LIEKY poniedz. 
i Soboty )| "| A 1224] | Granica 6 " 75 ( i piątki 
| | | || | 4 
we wtorki ) 8| ai1ss| — —|| Wiedeń. = | | 8 39) ( woledzielej: 
t Soboty )) —| —| —, 11) 4% Wiedeń | 6 24135] —| —|( 1 czwartki | 
ji hę |] Nicea Bipa ; 24 | 
codziennie )| 4 + AE) T TB | | "*|( eodriennie f 
| | | Basr WEI > 


W pociągach tych kursować b;dą tylko wagony gypialue klasy I ej, 
i wagonu rertauraeyjuy, 

Uwagi. 1. Godziny w rozkładzie ozaaczone podług poludnika War-- 
sząwskiegu. 2. Godziay % minut imi, wydrukowane liczhami grabszemi, 
oznaczają czas od godz, 6 wiecz. do godz. 5 minut 59 rano. 


canana E Nz ONG Ć E a PRA 
T hahana 


Szkoła Rzemiosł dla kobiet 


ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


5 ui. Piotrkowska Ne 14 m. 6. 
% Tamże są ndzieline następujące przełmiot:: Krój i szycie sukien, gorsetów 
i bielizny, stroje, hafty, krawaty, intrvl gatorstwo, kwiaty sztuczne beliomi- 
nłasury, wypalanie na drzewie i skórza, malowanie na porcelunie, asłasie, sle 
% isd. Kurs malowania mietalicznómi furbami: na «ksamicle, asłasia i snkniach. 
Za całą naukę 10 lekcyj opłata 5 rb. Szkoła wydaje WRA 
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Jioasonego nenaypoio, T. Jionab. 27 jlekaópa 191 r. 


W drakarni „Rozwoja*, Piotrkowszas M lii. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. i 


